
Nr. 265. We Lwowie śnia 1900 r.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
•(...-iiue 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kw artalnie 

9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę iło iłonm 
<Jopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państw ie austrjaekiem  cato 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
(ranków — kw artalnie 20 franków.

K u ' o  H e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marja< k> 
liczha li i 7. Telefon Nr. 171.

K ę k o p i s ó w  R e d a k c j a ,  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codzienn

ZNIŻENIE PRENUMERATY
„Dziennika Polskiego".

Od 1-go października 1900, t j .  o d  IV 
k w a r t a ł u ,  o b n i ż a m y  p r e n u m e r a t ę .

Cena Dziennika Polskiego wynosić będzie 
odtąd

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony),

k w a r t a l n i e  3 Zł. (6 kOTOn) i
n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 

k w a r t a 1 n i e 3 Zł. 75 Ct. (7 kOr. 50 h&l.).
N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztować będzie 

od 1 października 4- ct. (8  hal).

Reorganizacja komitetu 
centralnego.

L w ó w  24 września.
Pod przewodnictwem Wojciecha hr. D z i e- 

d u s z y c k i e g o  odbyło się wczoraj, dnia 23 
b. m. posiedzenie obu oddziałów centralnego 
komitetu wyborczego, ze współudziałem zapro­
szonego na to posiedzenie p. Jaworskiego, pre­
zesa poselskiego Koła polskiego sejmowego. Obe­
cni byli pp. Męciński Józef, przewodniczący ko­
mitetu krakowskiego, tudzież członkowie komi­
tetów : Chyliński Michał, Horowitz S., dr. St. Ja­
błoński, dr. Kozłowski Wl., dr. Krzysztofowicz 
M., Merunowicz T., dr. Ostaszewski-Barański 
hr. Potocki Andrzej, dr. Pankowski Fr., Ray­
ski Alb., Torosiewicz M , hr. Stadnicki St., in­
fułat Walczyński, hr. Wodzicki Ant. Zagórski 
Eust., dr. Zoll Fryd. Sześciu członków uspra­
wiedliwiło swą nieobecność.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni­
czącego, zawiadomił hr. St. S t a d n i c k i ,  prze­
wodniczący komisji Koła sejmowego dla zmiany 
regulaminu komitetu centralnego, że odnośny 
elaborat jest już gotów i może być każdej 
chwili sejmowemu Kołu polskiemu przedłożony, 
celem ostatecznej decyzji.

P. Albin R a y s k i ,  powołując się na ode­
zwę grona posłów demokratycznych, stojących 
na stanowisku solidarności narodowej, uczynił 
wniosek: „Komitet centralny uchwali: W y r a ­
ż a  s i ę  ż y c z e n i e ,  a ż e b y  j a k  n a j r y ­
c h l e j  z w o ł a n e  z o s t a ł o  s e j m o w e  K o l o  
p o s e l s k i e  p o l s k i e ,  c e l e m  p o w z i ę c i a  
p o s t a n o w i e ń  c o  d o  p r o j e k t u  r e f o r ­
m y  r e g u l a m i n u  d l a  k o m i t e t u  c e n ­
t r a l n e g o . *

Zarazem zaznaczył p. Rayski, iż bez wzglę­
du na to, jaka w tej mierze zapadnie uchwała, 
grono posłów demokratycznych, których imie­
niem przemawia, wytrwa przy komitecie cen­
tralnym, jako reprezentancie solidarności naro­
dowej.

Wniosek ten wywołał dłuższą, bardzo grun- 
sowną i wyczerpującą dyskusję, której j e d n o ­
m y ś l n y m  r e z u l t a t e m  była uchwała zgo­
dna z wnioskiem. Uchwalono mianowicie upro­
sić przewodniczącego p. Jaworskiego, ażeby dla 
sprawy tej zwołał niebawem Koło sejmowe pol­
skie. Obecny na posiedzeniu p. J a w o r s k i  
oświadczył, iż podzielając wyrażone zapatrywa­
nia, zwoła Koło sejmowe polskie do Lwowa na 
dzień 3 października, celem powzięcia wniosków 
w sprawie projektowanej zmiany regulaminu 
komitetu centralnego.

*
*  *

Komisja wykonawcza komitetu centralnego
dla wschodniej części kraju, zwołaną została na 
dziś o godzinie 5 po południu.

Przebieg wczorajszego posiedzenia komi­
tetu centralnego napawa nas prawdziwem za­
dowoleniem. Z jednej strony oświadczenie p. 
R a y s k i e g o ,  z drugiej j e d n o m y ś l n a  u- 
chwała komitetu centralnego świadczą, że 
po nad wszelkiemi partyjnemi zapatrywaniami, 
w olbrzymiej części naszego obywatelstwa gó­
ruje myśl narodowa, krystalizująca się w prze­
konaniu, że tylko jednością, zgodą, opartą na 
wzajemnych ustępstwach, możemy istnieć, praw 
naszych bronić i uzyskać to, co nain słusznie 
się należy. Oby la wczorajsza uchwala była 
zapowiedzią szczęśliwego wyniku wyborów, 
które w obecnej chwili mają dla naszego n a ­
rodu specjalnie olbrzymią doniosłość!

Uderz o stół...
L w ó w  24 września.

„Uderz o stół — a nożyce się odezwą...*. 
W artykule z ubiegłego czwartku pt.: „Grzyb w do­
mu*, przedstawiliśmy spokojnie i przedmiotowo, a 
w formie bardzo przyzwoitej — jak to się m a­
wia w dziennikarskiej gw arze: w r ę k a w i ­
c z k a c h  — dzieje osławionej — n o ! i skom­
promitowanej już do syta, choć tak krótko 
dopiero trwającej „koncentracji na lewo*. Przed­
stawiliśmy te dzieje od samego zaczątku — jak 
to „Abraham zrodził Izaaka, a Izaak Jakóba 
itd .“ — jaśniej się tłumacząc, podaliśmy genezę 
tej f a ł s z y w e j  n a s z e j  d e m o k r a c j i ,  która 
z dawnych haseł wolnościowych, elektryzują­
cych do czynu całe społeczeństwo polskie, za­

pożyczyła sobie tylko s a m ą  n a z w ę  i w ciągu 
lat 30 kapitalnie ją... skom prom itowała! W oju­
jąca wiecznie frazesami i krzykadwem, a w czy­
nach hołdująca oportunizmowi i karjerowiczo- 
stwu, straciła nieszczęsna w całym kraju nie- 
tylko mir i szacunek, ale ośmieszyła się, a na­
wet w pogardę podała wręcz do niemożności. 
Bo też nie szubienice i fortecy bywały — jak 
ongi wśród polskiej demokracji — nagrodą jej 
pracy dla sprawy narodowej, ale znacznie mniej 
niebezpieczne dla zdrowia i życia tych bohate­
rów mandaty poselskie, przewodnie stanowiska 
w instytucjach finansowych, rozpanoszenie się 
przeróżnych dorobkiewiczów wszelakiego ro­
dzaju itd.

I gdy kraj — zawiedziony, oszukany sto 
razy przez reprezentantów t a k i e j  demokra­
cji — powiedział sobie wreszcie: dość mam już 
tych nadętych purchawek demokratycznych, dość 
mam tej blagi, nieuctwa, lekkomyślności, kością 
w gardle stoi mi już to warcholstwo bezmyślne, 
n a  o p o z y c j i  d l a  o p o z y c j i  cały swój ro­
zum stanu fundujące... wówczas niedobitki lego 
stronnictwa, tracącego co chwilę i coraz liczniej 
swych adherentów, zaczęli robić rozpaczliwe wy­
siłki, aby kosztem j a k i e g o k o l w i e k  p r z y ­
m i e r z a ,  — choćby z samym Lucyperem --  
utrzymać się na powierzchni. Ale ocknęli się 
pono — za późno. I chłop polski zmądrzał 
raptem i socjalista nasz, doszedłszy młodzień­
czego wieku i siły, wyprasza się od takich 
sprzymierzeńców i Rusin, czy to radykał, czy 
narodowiec lub moskalofil, ruthenico more nie 
wierząc nikomu, nie wierzy tem bardziej ban­
krutom. Odór trupa zalatuje od tych niebosz­
czyków politycznych, którzy nie umieli w czas 
i z honorem ustąpić...

W  tych kurczowych podrygach konania, 
majaczą oni jednak od czasu do czasu w swym 
organie, który — jak wiadomo — egzamin ze 
swego „liberalizmu* złożył zwłaszcza w trakto­
waniu, aż nadto l i b e r a ł  n e m,  funduszu rezer­
wowego Kasy oszczędności... Gdzie brak argu­
mentów i faktów, na które powołaćby się mo­
żna, tam , oczywiście, najłatwiej mydlić oczy fra- 
zeologją napuszystą. Papier cierpliwy, a czorni- 
dlo drukarskie także podatne do wszystkiego.
I doprawdy nie wartoby odpowiadać na eluku- 
bracje tego rodzaju, gdyby nie obowiązek na­
piętnowania czelności, do jakiej swoją drogą 
zwykł każdy bankrut się uciekać...

Otóż „Słowo Polskie* — jak zaznaczyliśmy 
u wstępu — usiłuje polemizować z naszym ar­
tykułem czwartkowym i zdobywa się w tym 
celu na ton i manierę, praktykowaną przez ża­
ków i... straganiarki. „Ty taki i siaki!“ — woła 
jeden. „Ty sam taki!* — odpowiada mu za­
czepiony, dołączając jeszcze bukiecik fcompli- 
mentów gdzieś z głuchego przedmieścia... Ale ton 
polemiki, to już rzecz gustu i wychowania. 
Wszelakoż szczytem czelności jest, gdy pismo, 
które tyle wielkich, ciężkich grzechów ma na 
swem sumieniu, które pośrednio przyczyniło 
się do olbrzymiej katastrofy finansowej ze sty­
cznia 1899 (Kasa oszczędności), które ostate­
cznie było i jest dzisiaj niczem innem, jak tylko 
nieudałym tworem spekulantów — gdy takie 
pismo śmie zarzucać komu s ł u ż a l s t w o !  Wam 
to mówić o slużalstwie, którzy wysługiwaliście 
się, aż do spodlenia, liberałom żydowsko-nie- 
mieckim, którzy, n i e p r o s z e n i  w c a l e  p r z e z  
s o c j a l i s t ó w ,  u r z ą d z a l i ś c i e  k o r o w o d y  
n a  u l i c a c h  L w o w a ,  a o r g j e  j ę z y c z n e  
w s w y c h  ł a m a c h ,  w c z e ś ć  D a s z y ń ­
s k i e g o ;  którzy chętnie zapisalibyście swoją 
piękną duszę biesowi, byle wam dał złoto i... 
m andaty? Wam, k t ó r z y  od  s z e r e g u  l a t  
s i e j e c i e  k o r u p c j ę  w k r a j u ,  z a t r u w a c i e  
d u c h a  p u b l i c z n e  go, p o d k o p u j e c i e  m o ­
r a l n o ś ć ,  p o n i e w i e r a c i e  r e l i g j ę  i j e j  
k a p ł a n ó w ,  w s z c z e p i a c i e  i n d y f e r e n -  
t y z m  n a r o d o w y ?

Jakiś sofistyk powiedział, że „do czelnych 
świat należy...* Jeśli w tym demonicznym afo­
ryzmie mieści się ziarnko prawdy, to dla was 
„światem* — kupa banknotów, bez względu 
na to, jak zdobyta... Rozbijajcież sobie dalej 
puste głowy i serca w pogoni piekielnej za tym 
ideałem — ale wara wam ciskać miano służal­
czości na tych, którzy w ł a s n e  m i e n i e  i 
pracę oddają społeczeństwu na usługi!

K R 0 N flU L
Pamiętajmy o gimnazjum c ieszy lsk lsm .

Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  24 w rześnia.
„Panorama racławicka*, na plam powystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Poniedziałek (23): Gerarda, b. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 56, zachód o 
godzinie 5 minut 47.

Nauka koszykarstwa. Kurs nauki w kra­
jowej szkole koszykarstwa w Skołyszynie rozpoczyna 
się z dniem 1 października.

Zapowiedź Strejku. Czeladnicy kuśnierscy 
we Lwow ie, pracujący u pp. Lubelskich, Augustyna, 
W rońskich i Solikowej, w liczbie 17, wypowiedzieli 
wczoraj robotę na 14 dni, aby po tym czasie, p ro­
wadząc pertraktacje z m ajstram i, albo przystąpić do 
strejku , albo uzyskać podwyższenie zarobku. Ludzie 
ci pracują tylko w sezonie, a  zarabiają tak mało, że 
ani mowy nie m a, aby odłożyli z tego coś na czas 
czteromiesięczny, w którym m ajstrow ie pom im o, że 
mieliby robotę, zatrudniać ich po pracow niach nie 
chcą. Tygodniowy zarobek dotychczas wynosił 5 do
I I  zł., a obecnie żądają: dla wyzwolonego 8 zl. ty-

godzinie 8 rano.

Rok xxxm.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k  ńw 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenslein & Vogler, (Otto Maas) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppeli!:’s Nach., Rudoll 
Moosse i J. D an neberg ; w P a ry ż u : C Adam 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

się na  policję i tu  się pokazało, że dziecię było 
w łasnością m am ki Magdy K om iak, która dawniej 
tam służyła, ale następnie odeszła, kobietą zaś, k tó­
ra  zostawiła dziecię, dane je j przez m am kę na w y­
chow anie, jakaś nieznana w ieśniaczka z Jaśnisk, 
pow. lwow skiego. Dziecko oddano do kom isarjatu 
11. dzielnicy.

Zginął bez Śladu. Mojżesz H erm an Prelzel, 
syn fryzjera z ulicy Pańskiej, liczący lat 15, w yda­
lił się z dom u rodzicielskiego w tow arzystw ie d ru ­
giego młodzieńca, znadego złodzieja, praw dopodobnie 
w k ierunku Krakowa, a może i W iednia, jeszcze 
2 0  w rześnia i dotąd nie wrócił.

Spłoszony koń. Pozostawiony bez dozoru 
koń przy dorożce 1. 133, na  placu A kadem ickim , 
w yrwał się wczoraj i pędząc ulicą Akademicką, prze­
w rócił stragan z owocami Isaka Goldberga, czyniąc 
m u szkodę na 12 koron.

Niespokojna niedziela. Raport stacji ra tunko­
wej za noc ubiegłą w ykazuje szereg skaleczeń cięż­
szej lub lżejszej natury. I tak stolarz M arjan Tro- 
chanow icz zgłosił się z raną na głow ie tłuczoną na 
6  centim etrów  długą, otrzym aną w bójce z „kole­
gam i*. —  Dalej policjanci sprowadzili dw ie ofiary 
wesołej zabawy, stróża Ilka Zankiewicza, który tylko 
facjatę m ial podrapaną, natom iast rarobnica Marja 
Szerus m iała okazałą 3-centim etrow ą ranę ciętą na 
głowie. Na dowód, że żołnierze z „m anebrów * p o ­
w rócili, służyć może m urarz, Jan Antoni, dw ojga 
im ion Jarosz, którego jak iś  wojak, w przypuszcze­
n iu  zapew ne, że to jeszcze „m anebry* tak oporzą­
dził, iż m u w dw u miejscach pociął ram ię pała­
szem , a na krzyżach pozostawił pokaźną pręgę, po­
w stałą także z cięcia, które jednakże n ie  przebiło 
grubego su rdu ta  Jarosza. Bardzo n iefortunnie wyszła 
także służąca M arja M endzińska z ulicy Zamarsty- 
now skięj, którą sąsiad, którem u przeszkodziła w k ra­
dzieży drobiu, wcale nie po chrześcjańsku pobił. 
Nakoniec E dw arda Kurdeczkę, 8-letniego syna słu­
żącego kolejowego, uderzył drugi chłopak „niechcący* 
w czoło kam ieniem , robiąc m u 3-centim etrow ą ranę, 
aż do kości sięgającą. Nareszcie przyprowadził stó j­
kowy funkcjonarjusza m agistratu, A ndrzeja Buczą 
ckiego, którego dorożkarz przejechał na  ulicy. Jak 
na  jedną  niedzielę, to chyba dość.

W esoły m oralista : oto tytuł monologu,
którym  „lwowski Li-hung-czang* p. Lelewicz roz­
począł wczoraj swój „w ieczór pożegnalny* w  „So­
kole.* Monologów takich było aż 6, a każdy w e­
soły, zabawny, skrzący od udalych dowcipów i 
aforyzmów. To też publicznóść, która zebrała się 
w sali bardzo licznie, ubaw iła się niem i serdecznie. 
M ajster z tego Lelewicza w monologach... Ale 
też, co da w ieczór, to pełno... W czoraj zakoń­
czył jednoaktów ką „Staruszkow ie w zalotach*, którą 
zagrał na  spółkę z p. Celińskim . Za dwie niedziele 
„w ieczorkuje* p. Lelewicz w Stanisławow ie.

Nieostrożna jazda. W czoraj koło godziny 
5-tej po południu fiakier żydowski nr. 104, jadąc 
szybko na skręcie koło hotelu Żorża, najechał na ks. 
prałata G natowskiego, który dostał się pod konie. 
Ks. G nalow skiem u groziło w ielkie niebezpieczeństwo, 
ale praw ie cudem ocalał, nie ponosząc najm niejszego 
szw anku.

Policja nieostrożnego woźnicę pow inna surow o 
ukarać, a nadto pow inna zwrócić uw agę żołnierzy 
policyjnych, aby pilnie przestrzegali, iżby na skrętach 
i w m iejscach, gdzie się krzyżują ulice i panuje ży­
wy ruch przechodniów, fiakry i inne wehik.ulyi 
nie jechały szybko, lecz noga za nogą. Tak jes t za­
prowadzone we wszystkich większych miastach 
mogłoby więc być i w e Lwowie.

Ostatni W ÓZ. W siedli razem do tram w aju  
O na -  mocno nadąsana; on — jak  Adam, gdy gol
z ra ju  wypędziła ręka Pana. Go tam zaszło między
niem i, któż ich tam  odgadnąć zdoła ? Panicz 
spuścił wzrok ku ziem i, pani chm urka patrzy z czoła. 
Na przystanku, gdzie plac Głowy, rozchm urzyła liczko 
p a n i ; panicz uniósł lekko głowy i wzrok jego spo 
cząl na  niej. „Jeszcześ gn iew na?*  — spytał słodki, 
ona nic n ie odpow iada, lecz zrobiła m inę k o tk i; a 
w tem  bilet je j upada... On ją ł szukać, ona także, 
razem  głowy nachylili i — zgadnijcie — no, a jakże, 
w lot się jakoś pogodzili. Zanim  tram w aj pom knął 
szybko, gdzie „Hofmana* je s t przystanek, on jej
szep ta ł: „moja rybko* — o n a : „z ciebie laduy pa­
n ek !*  — I szeptali sobie dalej aż do sekcji „A n­
toniego!*  — On je j wciąż dusery pali, ona m ów i: 
„nic tam  z tego.* W ysiadałem ju ż  z tram w aju , lecz 
w iem , co się dalej s ta ło : Młodzian dostał klucz do 
raju , bo... całował szyjkę białą... (kr.)

Zaprzeczenie pogłoski, „N. fr. Presse* do- 
■osi, że pogłoska, jakoby baronow a M attencloit, 
z dom u hrab ianka Taaffe, m iała zam iar poślubić p. 
Feldm anna, je s t nieprawdziwa. Baronow a, jak  stw ier­
dza jej adw okat dr. Ellbogen, rozwodzi się wprawdzie 
z m ężem , ale nie myśli o wyjściu za mąż za Feld- 
m anna. Również niepraw dziw em  jes t doniesienie,

jakoby księżna H ohenberg, żona arcyksięcia F ran c i­
szka Ferdynanda, na w ystosowane do niej przez ba- 
ronow ę M attencloit pytanie, m iała jej dać radę, aby 
szła za popędem serca. Księżna nie zna wcale baro­
nowej i żadnego listu  do niej nie pisała.

Starych marek pocztowych m ożna używać 
jeszcze tylko do 30  bm. Od 1 października do 31 
grudnia m ożna je  w ym ienić na nowe w urzędach 
pocztowych, po tym term in ie  żaś tracą swoją w artość.

Podpalenie. W  H anowie, pow iatu dobromil- 
skiego, wybuch! dnia 12 bm. o godzinie pół do 10 
wieczorem ogień w stajni tam tejszego gospodarza 
H rycia Ślipeckiego i zniszszyl prócz stajni także dom 
jego  wartości 4 0 0  koron. Równocześnie w oddaleniu
0 10 0  kroków  wybuchł pożar w dom u Michała Tar- 
czanina, który spłonął doszczętnie. W  ogniu spaliło 
się 15 sznurków  korali. Domy te były ubezpieczone 
od ognia. O gień został podłożony tak w jednym , 

jak  i w drugim  dom u, o ile przeprowadzone na ra­
zie dochodzenia wykazały, przez Ołeksę Ślipeckiego, 
syna Hrycia, za nam ow ą tego ostatniego.

Żywcem spaleni Z L iska donoszą: Tutejszy 
kupiec H ersz F leischer przyprawiał w dniu 17 bm . 
około godziny 6 po południu wraż ze służącą Freidą 
Dym jak iś gatunek wódki. W skutek zaniedbania o- 
strożności zapaliła się wódka i nastąpił w ybuch, a 
morze płom ieni ogarnęło w nętrze pom ieszkania, tu ­
dzież znajdujących się w niem  F leischera i Dymó- 
w nę. W  chw ili, gdy przybyła straż ogniow a, na po­
dłodze leżały ju ż  zwęglone zwłoki Dymównej, F lei­
schera zdołano jeszcze wynieść żywego z płom ieni. 
Skonał jednak około godziny 9 w skutek odniesio­
nych ran. Pożar, jak i począł się szerzyć we w nętrzu 
dom u, zlokalizowała wkrótce straż pożarna. Szkoda 
w ruchom ościach wynosi około 1 0 0 0  koron.

Dzieciobójstwo. D nia 11 bm . o godzinie 9 
rano przy sposobności poszukiwania za uorsukam i w 
lesie w Źulicacli, pow. złoczowskiego znaleźli chło­
pacy Łukasz i Hilary Podliscy z Żulic zwłoki now o­
rodka, ow inięte w szmaty i zagrzebane w ziemi. 
Matki dziecięcia na razie n ie  wyśledzono.

Nieszczęśliwy wypadek. W  Sarnach, pow. 
jaw orow skiego, wpadła do staw u i utonęła pozosta­
w iona bez dozoru 13-leln ia S ura W olf, córka Me- 
chla W olfa, cierpiąca na epilepsję.

Przy Ścinaniu, drzewa w lesie, należącym
do obszaru dw orskiego w Rytrze, pow. now osąde­
ckiego, został robotnik lasowy Anluni Pióro tak silnie 
ugodzony gałęzią spadającego drzew a w głowę, że 
w krótce wyzionął du :ha.

Pobicie. Na drodze z Krylosa do Jezupola 
napadło w tych dniach kilku parobków  Iw ana Na-
roźniaka z Jezupola, zadając m u kołami kilka cię­
żkich ran  w głowę. Podejrzanych o ten czyn chło­
pów, aresztow ała żandarm erja i odstaw iła do a re ­
sztów sądu pow iatow ego w Haliczu. Pow odem  czynu 
m a być zemsta.

Samobójstwa. Z pow odu nieuleczalnej cho­
roby odebrała sobie życie przez pow ieszenie się 
w dniu 11 bm. w H niliczkach, pow iatu zbaraskiego, 
tam tejsza w łościanka, 41 lat licząca, Marta O horcina.

W  gm inie Krosienko, pow . przem yślańskiego, 
odebrał sobie życie przez pow ieszenie się, parobek 
Makary Schul, liczący 24 lat wieku, stanu  wolnego. 
Powód sam- bójstw a niewiadom y.

Zabójstwo. Z Kołomyi donoszą: Dnia 16 bm. 
w ieczorem pow stała w dom u tutejszego mieszczanina, 
Jana  Kozłowskiego, podczas zabawy między mieszcza­
nam i Jurkiem  Stadniczeńkiem  a Leonem T urzańskim  
sprzeczka Od słów przyszło do czynnych zniewag. 
Obrażony czynną zniew agą T urzański, wyjął z k ie ­
szeni nabity rew olw er i strzelił do Stadniczeńki, za­
dając mu ciężką ranę w okolicę brzucha. W  skutek 
odniesionej rany, Stadniczeńko zm arł na  drugi dzień. 
Zabójcę aresztow ała żandarm erja i odstaw iła do w ię­
zienia tutejszego sądu obwodowego.

Święcenie niedzieli na prowincji. Dono­
szą nam : Przy przebudow ie dw orca kolejowego na 
stacji G hlebowice-Bóbrka zajęci lakiernicy wykony­
wali pracę sw ą W niedzielę 16 b. m. w godzinach 
południowych, a na uw agę jednego z podróżnych, 
który ich bardzo oględnie o gw ałcenie niedzielnego 
spoczynku upom niał, obsypał go przedsiębiorca tych 
robót ze Lwowa, wspólnie ze sw ym i pom ocnikam i, 
gradem  obelg ! Działo się to pod okiem m iejscowej 
władzy kolejowej, a fakt ten tem  większe wzbudza 
oburzenie, że przez stację Bobrka około 10 pociągów 
osobowych w dziennej porze przejeżdżało w niedzielę
1 robocie toj przypatrywało sic m nóstw o podróżnych 
ku ogólnem u zgorszeniu. — I cóż pom ogą wszelkie

Crolosseum t e a t r  ROZMAITOŚCI
pod dyrekęją 350

ERNESTA THORNA

D niestrem , w  gm inach, powodzią lipcow ą dotknię­
tych, z powodu zupełnego zam ulenia pastw isk, bydło 
ch ljp sk ie  m asam i ginie, a u w ielu sztuk w ystępuje 
motyliea; krowy sprzedają po 2 0  koron, a naw et po 
10  kor. Jeżeli w jak  najkrótszym  czasie nie zaradzi 
się brakow i paszy, przed zim ą jeszcze wszystko by­
dło wyginie.

oszustwa na kolejacb węgierskich. Z 
Budapesztu donoszą: Śledztwo, przeprow adzone po 
śm ierci kontrolora państw ow ych kolei w ęgierskich, 
A ntoniego Szigvariego, który zam ordow ał sw oją ko­
chankę, a następnie sobie odebrał życie, wykazało, 
że Szigvari z kasy kolejowej zdefraudował przeszło 
1 4 0 .0 0 0  koron i że pomagało mu przy tem  24 in ­
nych urzędników. Dwóch natychm iast w drodze dy­
scyplinarnej usunięto z posad, przeciw  innym toczy 
się śledztwo.

Lekarz-zbrodniarz. N iedawno „Rosyjska a- 
jencja  telegraficzna* doniosła, że głośny lekarz mo- 
skiew Lejba Szatunow ski, oskarżony o um yślne 
szc ;ie przym iotu młodym chłopcom , a który 
wsi. ek tego został osadzony w w ięzieniu, następnie 
zaś oddany do szpitala dla obłąkanych pod obserw a­
cję lekarską, uciekł ze szpitala. Za zbiegiem rozesłano 
listy gończe, jednocześnie zaś zarządzono ścisłe po­
szukiw ania w sam ej Moskwie. Poszukiw ania te u- 
wieńCiOne zostały pomyślnym skutkiem , gdyż w kilka 
dni po ucieczce schw ytano lekarza-zbrodniarza i o sa­
dzono ju ż  teraz nie w szpitalu dla obłąkanych, lecz 
w w ięzieniu.

W ystawę paryską do 15 bm. zwidziło, w e­
dług urzędow ych obliczeń, 3 3 ,9 9 8 .5 3 3  ludzi.

Morderstwo śp. W ołodkowiczowej. Z Ode-
sy telegrafują do gazety „R o ss ija* : A resztowano
w Mikołajowie i dostawiono do Odessy osobę, podej­
rzaną o zam ordow anie W ołodkowiczowej. Areszto­
w any jest m ieszczaninem  z Niżnego-Nowogrodu, 
ogrom nego w zrostu, nazywa się Malyszew, liczy lat 
27 . A resztowano go w chw ili, kiedy chciał sprzedać 
różne przedm ioty złote, zabrane W ołodkow iczow ej, 
prócz tego znaleziono przy nim  1 .5 0 0  rubli.

Tragedja na morzu. W  środę pomiędzy g. 
10 a 11 w ieczorem  m iała miejsce w zatoce Cardi- 
gan, o 14 mil od wybrzeża, w ielka katastrofa ok rę­
tow a. W śród gęstej mgły szkocki steam er „Gordon 
G astle*, płynący z Glasgowa, zetknął się z norw e­
skim  parow cem  „Storm arn* , idącym z H am burga. 
Zderzenie było tak gw ałtow ne, że statek szkocki, 
mający ładunku 3 .5 0 0  ton rudy, rozłupał się literał' 
n ie na 2 połowy i poszedł natychm iast na  dno. —  
S tatek uorw eski, którego ładunek obe.m ow al zaledwie 
35 0  ton, trzym ał się na falach praw ie godzinę, za­
nim  go morze pochłonęło. Załogi obu okrętów  dostały 
się na łódki i pom im o szybkości, z jak ą  utonął „G or­
don Gastle*, tylko kilku poszło z m m  razem  na 
dno. W ielu  jednak  potonęlo, między n im i kapitan 
M. Gasey. Rozbitków, między n im i i żonę kapitana, 
zabreł przejeżdżający tam tędy parow iec „E xcelsior“ . 
Z załogi „S torm arna* uratow ali się wszyscy. Żonie 
kapitana Gasey’a porwały fale jedyne je j 8-letnie 
dziecię. Ofiarą katastrofy padło 22 osób. których 
nazwisk naw et sprawdzić nie poaobna, bo w raz z 
„Gordon Gastle* poszły wszystkie papiery na dno.

Znachor opryszek. Zdem askow ano w po­
bliżu Strykow a jednego  ze znachorów , osiadłego tam  
daw no, jako dow ódcę rzezim ieszków  okolicznych. 
Z nachor dowiadywał się od pacjentów  o stosunkach 
m ajątkow ych ich i sąsiadów, a następnie urządzał 
wyprawy.

Szach nie lubi morza. Szach perski po­
w raca do swej ojczyzny w ehikułem , towarzyszy m u 
eskorta kawalerzystów. Podróż taka m a go koszto­
wać do 2 i pól m iljona franków  i trw ać będzie 
przeszło miesiąc. W  ten  sposób jednak  unika władca 
P ersji podróży m orskiej, której znieść nie może. 
W O stendzie próbow ał zrobić krótką wycieczkę pa­
rowcem po m orzu, uległ jednak zaraz silnej chorobie 
m orskiej, Kazał więc naturaln ie zaraz zaw inąć z po­
w rotem  do przystani, ł obecnie zam iast dw udniow ej 
podróży m orskiej, woli przebyć w drodze przeszło 
miesiąc, byle tylko uniknąć morza.

Kontrola urzędników. Przyrząd do kontro­
low ania urzędników  wynalazł niejaki W itham  w Lon­
dynie. Za pom ocą tego przyrządu może pryncypał 
nietylko wiedzieć, o której godzinie i m inucie przy­
szedł do b iu ra  jego  podwładny, lecz naw et za po­
m ocą pociśnięcia guzika w sw oim  gabinecie, odfoto- 
grafować urzędnika, pracującego w dalszych poko­
jach  i przekonać się, czy pracuje, czy nie. A parat 
je s t podobno bardzo prosty i może służyć także do 
naukowych i innych użytecznych celów.
~  Pszczoła zamiast gołębia pocztowego. 
Na oryginalny pomysł przesyłania w iadomości wpadł 
pew ien farm er w zachodniej Anglji. Zabiera on 
m ianow icie pszczoły z ula ze sobą do domu. Za po­
m ocą aparatu fotograficznego robi on m ikroskopijne 
zdjęcie z listu, który następnie przylepia na  kadłubie 
pszczoły. Poczem wypuszcza pszczołę, k tóra speł­
n ia  tę sam ą funkcję, co gołąb pocztowy. Tak przy­
najm niej utrzym uje farm er. Jeżeli to praw da, to 
podczas wojny pszczoły mogłyby oddawać znam ie­
nite i:s!c;;i w posyłaniu korespondencyj. bo jak iegoż- 
by i- a było Strzelca, aby dojrzał i trafił w  locie 
tak , ule go owada, jak  pszczoła. Podobno angielskie 
m inisterstw o wojny zajęło się ju ż  tym wynalazkiem 
farmera.

Wynalazca sposobu mumifikowania zwłok, 
profesor Emilio M arini, zmarł dnia 10  bm . w N ea­
polu. M arini, którego wynalazek wywołał swego 
czasu wielkie w rażenie, um iał zwłoki zachowywać
tak św ietnie, że podobne były do posągów m arm u­
rowych. T ajem nicę swego wynalazku zabrał ze sobą 
do grobu. Zmarły uczony był osobistym  przyjacielem 
N apoleona 111.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*1 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  m i  ilustracjam i, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem inform acyjnym  — m ogą naDy- 
wać prenum eratom  wie „D ziennika Polskiego* po wy-

niedzielę d w a  przedstawieniiO,
:h sil artystycznych, 
e 8-mej w i e c z ó r .
,ów p. Plohni ulica Karola Ludwika 9.



u

ją tkow o zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śm igusa* 15 Ot. (3 0  hal).

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 w ie­
czorem  wielkie przedstaw ienie. W  niedziele i św ięta d w a  
przedstaw ienia Co piątku High-Life. Sensacyjny program , 
z współudziałem  najznakom itszych artystów  św iata. M i s s  
D u b l i n ,  fenom enalna tresu ra  psów. T r i o  N a  n d r  oux ,  
zadziwiające potpourri gimnastyczne. B o  l l e r ,  niezró­
wnany cyklista. O i n a  M i l o ,  zachwycająca włoska 
atletka. L e s  B l a v o t ,  franc. duet ekscentr. E 1 v i r  a 
V e r a n d o ,  z tresow anym i gołębiami. L i t t l e  K a r a  
b i n, najm łodszy hum orysta  współczesny. A k r  o s, teno 
m enalny akt napowietrzny. Y o l a n t a  a n d  S t o  e r  akt 
sportowy na  corsie kwiatowem. Bilety wcześniej są  do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 9.

* Ofiary na Jasną Górę (XXXI). W  dal­
szym ciągu otrzym aliśm y następujące ofiary: P p . :
Marysia, Józia, Jadzia, Zosia i Leon z Bochni po 
4  k. (razem  2 0  k .) ;  Kolejarze z Drohobycza 23  k . ; 
S tanisław ow ie Rutkow scy z Jarosław ia 10  k . ; Jan 
T iirko lt z Łanczyna 2 k . ; Francisza Kopietz z P rze­
myśla 4  k . ; R om anow ie Chlebowscy ze S tanisła­
w ow a 10  k . ; Kajelan Seferowicz z T ereschen  2 k . ; 
Olga N. z T ereschen  2 k .; za pośrednictw em  za­
rządu szkoły w R o zp u c iu : M arcin M ielnikiewicz
2 4  h ., Ju lja  Rudzik 2 0  h., M arcela G rala 10 h ., 
Dom. H am ik  10 h., ciem ny dziadek 20  h ., dzieci 
szkolne 97  h. (razem  1 k. 81  h . ) ; Kopestyńska 
Jadw iga i H elena 2 k. R a z e m  (XXXI) 76 k. 81 u.

Poprzednio w ykazano 4 0 0 5  k. 7 4  h ., a w ięc 
razem  (I-X X X I) 4082 k. 55 h.

Izba sadowa.
T r y j e s t  20 września.

(Morderstwo w więzieniu).
Przed tutejszym trybunałem sędziów przy­

sięgłych odbyła się dziś rozprawa przeciw are- 
sztantowi Tomarichowi, który w dniu 16 sier­
pnia w zakładzie kainym w Gapo dTstria zabił 
współwięźnia nazwiskiem Terrollo, zapomocą 
długiej igły tapicerskiej i uderzeniem żelaznego 
garnka.

Oskarżony wobec sądu zachowywał się bar­
dzo hardo. Usiłował on koniecznie opowiedzieć 
przysięgłym historję zbrodni, popełnionej przez 
siebie w r. 1895, aby mogli osądzić motywa 
zabójstwa dokonanego na Terrollu, — ale pre­
zydent nie chciał zezwolić, aby wywlekano na 
nowo raz osądzoną sprawę. Tomarich powie­
dział tedy, że nie będzie wcale odpowiadać na 
pytania i ostatecznie na inicjatywę jednego z 
przysięgłych prezydent musiał zezwolić. Zbro­
dniarz utrzymywał tedy, że nie zamordował pe­
wnego kościelnego w r. 1895. Wiedział tylko, 
że w jego rodzinnej wsi istnieje szeroko rozga­
łęzione sprzysiężenie przeciw kościelnemu, że 
mówiono tam o tem dość głośno, a nawet zbie­
rano składki na opłacenie mordercy. Sam mord 
miał spełnić niejaki Metter, Terrollo zaś jego 
świadomie obwinił o zbrodnię. Już w więzieniu 
błagał go Tomarich, aby zeznał prawdę, a gdy 
ten nie chciał tego wyznać, wówczas go zabił 
z rozgoryczenia przeciw niemu.

Po przeprowadzonej rozprawie skazany zo- 
sfal Tomarich na dalszą karę dziesięcioletniego 
ciężkiego więzienia.

; motyw się nie zdobył. Może trybunał będzie tu 
j  miał do czynienia z powtarzającym się dziś co- 
! raz to częściej t. z. „Lustmord* ? — Oskarżonego 
j broni dr. Wielochowski.

| Powstanie Bokserów w Chinach.
i (Telegramy „Dziennika Polskiego*').

P e k i n  24 września. Dnia 14 b. m. od 
! szedł stąd do Tientsinu rosyjski pułk piechoty 
| wraz z baterją artylerji.

T a k u  24 września. Dnia 19 b. m. wy- 
; dano w Paetingfu proklamację, oznajmiającą 

że Lihungczang wszystko uporządkuje. Cudzo­
ziemcy zaprzestali już kroków wojennych, żoł­
nierzy chińskich rozpuszczono i niebawem wró 
cą oni do domu. Należy pootwierać teraz na 
powrót wszystkie sklepy.

W a s z y n g t o n  24 września. Podłu 
obwieszczenia urzędu marynarki, siły lądowi 
amerykańskie w Chinach będą znacznie zm  n i e j 
s z o n e ,  zaś siły morskie na wodach chińskich! 
zostaną powiększone. Cztery kanonierki i jeden) 
okręt wojenny wysłano tam, celem zabezpie­
czenia interesów amerykańskich w Chinach 
Krążownik „Albany* odpływa do Manilli.

W a s z y n g t o n  24 września. Urząd spraw 
zagranicznych opublikował noty, wystosowane 
do Niemiec, Rosji i Chin w sprawie stanowiska 
Stanów Zjednoczonych. W  odpowiedzi Niem­
com zaznaczono, że ukaranie sprawców zbrodni 
w Pekinie jest konieczne, celem zabezpieczenia 
się od powtórzenia tych zbrodni. Rząd amery 
rykański pragnie jednak, by to ukaranie uznano 
za warunek, który dopiero przy ostatecznem 
załatwieniu sprawy miałby być ustalony.

W  nocie do Rosji powiedziano, że Stany 
Zjednoczone nie mają obecnie zamiaru prze 
nieść poselstwa z Pekinu do innej miejscowości.

W  nocie do Chin uznaje rząd waszyngtoń 
ski Lihungczanga i ks. Czinga jako pełnomo­
cników.

Wszystkie trzy noty są krótkie, a odpo­
wiedź wystosowana (Jo rządu niemieckiego jest 
starannie zredagowana, niejako w tym celu, aby 
złagodzić osnowę.

P a r y ż  24 września. Poseł francuski w 
Chinach, Pichon, donosi, że zamordowano w Pe- 
czili trzech jezuitów, a północnej części prowin­
cji Szansi dwóch biskupów włoskich; ponad­
to ścięto na rozkaz gubernatora jednego Fran­
ciszkanina, Francuza, siedm sióstr zakonnych 
europejskich i kilku duchownych protestanckich.

B e r l in  24 września. Donoszą z Szanga- 
ju, że wicekrólowie Liukunyi, Czangcz, Czung 
i Lihungczang wnieśli memorjał do cesarza i 
cesarzowej, w którym oznaczono jako głównych 
winowajców z pośród przywódców ruchu bo­
kserskiego księcia Tuana, członka tajnej rady 
Kangyi, gubernatora prowincji Czili Junglu, ge­
nerała Tungfusianga, tego, który na czele 20.000 
wojska zagrodził armji związkowej drogę do 
Pekinu i kilku innych wysokich mandarynów.

Dwa trupy.
L W Ó W  24 września

Przed trybunałem sędziów przysięgłych sta­
nie dziś o godzinie 9 rano człowiek, na które­
go ze słusznie wytłumaczoną ciekawością zwró­
cą się oczy nietylko publiczności, ale także sę- 
sędziów wyrokujących i sądzącego trybunału. 
Nazywa się on Teodor Bekierski. Zamordował 
dla błachego i niesłychanie marnego powodu 
dwie istoty... Sensacyjna historja o dwóch 
trupach kobiecych, znalezionych pod okrywają­
cą je wypłowiałą i zbryzganą krwią kołdrą, w 
izdebce stróża realności przy placu Gołueho- 
wskich, zgromadziła wówczas z rana dnia 17 
maja br. tłumy publiczności wokoło kamienicy, 
gdzie ta zbrodnia dokonaną została. Jak wów­
czas w pierwszej chwili tak i obecnie jeszcze 
motywa tej zbrodni są nietylko dla oskarżycie­
la publicznego, ale najpewniej dla samego spra­
wcy zbrodni nieznane. Kiedy jej dokonał, po­
szedł najspokojniej o 3 rano do szynku na 
śniadanie, potem do swej kochanki, po drodze 
rozdawał znajomym prezenty, słowem wyrzutów 
sumienia nie odczuwał wcale. Przyaresztowany 
przez ajenta policyjnego i sprowadzony na po­
licję przyznał się do strasznego czynu, opowia­
dając go z najdrobniejszemi szczegółami.

W  nocy z dnia 16 na 17 maja zamordo­
wał'kilku uderzeniami siekiery 27-letnią Ana­
stazję W ojtunową i sypiającą z nią kilkunasto­
letnią Justynę Humenną, bo... pragnął zabrać 
od Wojtunowej metrykę swą, którą ta trzymała 
w zastawie u siebie za 90 ct.; tyle Bekierski 
był jej dłużny za obiady.

Rzecz dziwna, że Bekierski, który w izbie 
Wojtunów czuł się jak u siebie, metryki tej nie 
odzyskał sposobem zwykłej i daleko prostszej 
kradzieży, tylko morderstwa.

Męża zamordowanej nie było wówczas 
w domu, albowiem wyjechał przedtem na c£7 
dłuższy na wieś. Bekierski pod jego nieobecność 
przychodził niemal codziennie do Wojtunowej. 
Zamiar zabójstwa powziął już 15 maja. Wyko­
nał go jednak w nocy z dnia 16 na 17 maja 
br., wśród bardzo prostych, a przed dwie ofiar 
niewinne zupełnie, nieprzeczuwanyeh okoliczno 
ści. Został nawet gościnnie przez W ojtunow 
zaproszony na noc. Wyręczał ją  w otwierani 
bramy.

Najspokojniej drzemiąc na kuferku ob 
łóżka zasypiających Wojtunowej i Humenn 
wyczekał przy zgaszonej lampie, aż obie usnę f 
na dobre. Wówczas wstał, zaświecił świecę, d 
szukał się siekiery ukrytej gdzieś pod kufrem 
kilku uderzeniami jej obuchem w głowę oh a 
kobiet, w śnie głębokim pogrążonych, uśpił 
na wieki. Humenna zaczęła rzęrzeć. Wówcz; 
wpakował jej Bekierski w krtań długi nóż k 
chenny i tak skrócił jej męczarnie.

Potem wyszukał sobie w kufrze tak d n \  
okupioną metrykę, zabrał parę przedmiotó 
z mieszkania i wyszedł około 3 z raną po d< 
konaniu zbrodni, zamknąwszy drzwi za sobą.

Wszystko to opowiedział z cynicznym spo 
kojem komisarzowi policyjnemu, przesłuchujące 
mu go. Zapewne ten sani bezmyślny spokój 
zachowa i przy rozprawie, która może wynaj­
dzie jakieś bardziej do wiary podobne motywy, 
spełnionego przezeń tak strasznego czynu. Oprócz 
bowiem chęci odebrania metryki, która Bekier 
skim kierowała, akt oskarżenia na żaden inny

O d p a w M a a l n ?  z a  r t d a k c f r :  D r. K a z i

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W i e d e ń  24 września. Posłowie do sej­

mu i byli posłowie do rady państwa, należący 
do stronnictwa chrześcjańsko-socjalnego, zbiorą 

I się na obrady w sprawie wyborów w Wiedniu, 
! we czwartek dnia 27 bm.

O p a w a  24 września. Odbyła się tu 
! wspólna konferencja przywódców Czechów i Po­

laków na Szląsku, celem naradzenia się nad 
sprawą wyborów do rady państwa. Uchwalono 
utrzymać w mocy solidarność Czechów i Pola­
ków szląskich, mimo rozbicia prawicy. Mężowie 
zaufania obu narodowości wyznaczą wspólnych 
kandydatów.

Szacb w Wiedniu.
W i e d e ń  24 września. Polowanie w po­

wozach, zapowiedziane na wczoraj przed połu­
dniem w zwierzyńcu w Lainz, na eześć'szacha, 
nie odbyło się z powodu, że szach czul się zmę­
czonym i pragnął wypoczynku. Po południu 
odbył szach wraz ze świtą przejażdżkę po pra- 
terze, a o g. 6tej udał się do Schónbrunu na 
obiad dworski, w którym oprócz cesarza i sza­
cha, wzięli udział członkowie domu cesarskiego, 
liczni dostojnicy, jeneralicja i świta szacha. 
Wieczorem odbyła się w parku szónbruńskim 
wspaniała iluminacja i spal-no ognie sztuczne; 
cesarz, szach, członkowie domu cesarskiego i 
inni uczestnicy obiadu dworskiego, przypatry­
wali się z terasy zamkowej wspaniałemu wido­
wisku, które zgromadziło wielki zastęp publi­
czności. Po iluminacji szach pożegnał się serde­
cznie z cesarzem i rzekł, że zaledwo znajduje 
słowa podziękowania za jego nieporównaną 
gościnność i za to wspaniałe przyjęcie. Obaj 
monarchowie kilkakrotnie uścisnęli sobie dłonie. 
Pożegnawszy się także z arcyksiążętami i z do-

B r e m a  24 września. Onegdaj przesłu­
chano w dalszym ciągu świadków, przyczem 
zaszła jedna sensacyjna scena. Głównie obciąża- 
jącemi Kosta są zeznania kilku świadków, któ­
rzy go mieli widzieć z Wodiezkówną w parku 
mieszczańskim, w pobliżu stawu, gdzie ją znale­
ziono nieżywą. Kost wypierał się, że nigdy tam 
nie był, ale wobec stanowczych zeznań świad­
ków uważano go za kłamcę.

W  tem nagle w sobotę zgłosił się do try­
bunału niejaki Scharno, służący hotelowy w do­
mu parkowym i zeznał, iż gdy toczyło się prze­
ciw Kostowi śledztwo, chlebodawca jego rzekł 
m u: „Możesz mieć wielkie nieprzyjemności z po­
wodu swego uderzającego podobieństwa do 
Kosta*.

W istocie też, gdy Scharnę wprowadzono

do sali i ustawiono obok Kosta, wyglądali obaj 
jak bliźniacy. Na fotografji są tak podobni do 
siebie, że trudno odróżnić jednego od drugiego. 
Oprócz Scharny obrońca dr. Polacsek wynalazł 
w audytorjum jeszcze jednego człowieka, zupeł 
nie do Kosta podobnego.

Powołując się na tc ogromne podobieństwo 
wszystkich trzech, obrońca dowodził, że świad­
kowie, którzy twierdzą, iż widzieli Kosta w parku, 
mogą się mylić, gdyż mogli wziąć jednego z jego 
sobowtórów za Kosta.

Postępowanie dowoduwe już zosta’o ukoń­
czone, dziś będzie przemawiał prokurator i c- 
brońca i dziś prawdopodobnie zapadnie wyiok.

Zniknięcie burmistrza,
O b e r h o l l a b r u n n  24 września. W ca­

łym powiecie wywołało wielką sensację nagłe 
zniknięcie burmistrza z Breitenwerda p. Józefa 
Loichta. Dnia 5 bm rano przybył on z Brei­
tenwerda do tutejszego urzędu podatkowego i 
odtąd ślad po nim zaginął. Ponieważ Loicht 
znajdował się w dobrych stosunkach finanso­
wych, a w urzędzie gminnym wszystko znale­
ziono w porządku, zachodzi obawa, czy nie padł 
ofiarą jakiego nieszczęśliwego wypadku, lub mor­
derstwa

Pow ódl
K a l k u t a  24 wiz śnia. Wskutek ulewne­

go deszczu, trwającego bez przerwy przez 4 dpi, 
wezbrały rzeki i wylały, czyniąc ogromne spu­
stoszenia. W wzburzonych falach utonęło 20 
ludzi. Kilka tysięcy jest bez dachu i chleba, 
gdyż woda zabrała im domy i Wszelkie zapasy.

K r a k ó w  24 września. Rozbite po­
przedniej niedzieli przez stronnictwo „Przy­
jaźni* zgromadzenie stróżów kamienicznych, 
odbyło się wczoraj w sali rady miasta po­
wtórnie.

Na wstępie zapowiedział reprezentant 
partji socjalno-demokratycznej Serkowski, że 
każdy usiłący rozbić zgromadzenie, zostanie wy­
rzucony za drzwi.

Podczas referatu stróża Bieleckiego o po­
łożeniu stróżów, stróż z partji „Przyjaźni* Ger­
lach, za przerywanie mówcy, na skinienie prze­
wodniczącego, został istotnie gwałtownie przez 
kilkunastu stróżów z partji socjalnej wyrzucony 
i pobity. Komisarz Banach zgromadzenie roz­
wiązał, dalszy ciąg tegoż odbył się w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego przy ulicy Flo- 
rjańskiej.

W i e d e ń  24 września, „W iener Ztg.“ 
ogłasza: Minister skarbu zamianował starszego 
inspektora II. klasy straży skarbowej, Franciszka 
J o s s e g o ,  starszym inspektorem I. klasy, dla 
krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Minister wyznań i oświaty zamianował 
suplenta gimnazjum w Wadowicach, Ignacego 
S t e i n a ,  rzeczywistym nauczycielem w tymże 
zakładzie.

P a r y ż  24 września. Wczoraj ukończyło 
się przyjęoie 22.000 merów przez prezydenta 
Loubeta ; połowę przyjął on był już w sobotę. 
Wszyscy merowie wyrażali okrzykami sympatję 
swą dla Loubeta i przywiązanie do republiki.

P o r t s a i d  24 września. Parowiec rosyj­
ski „Michał*, który tu rozbił się został napra­
wiony i spuszczony na wodę.

M a d r y t  24 września. Zmarł tu marsza­
łek Martinez Campos.

P a r y ż  24 września. Otwarto tu między­
narodowy kongres socjalistów.

A t e n y  24 września. W chwili gdy ks. 
Jerzy przybył tu z Krety, jakiś były oficer, jak 
się zdaje umysłowo chory, pochwycił cugle 
u koni królewicza. Natychmiast go areszto­
wano. Znaleziono przy nim rewolwer.

Załogę rozbitego okrętu „Sharhia* uwię­
ziono, z powodu nieludzkiego obchodzenia się 
majtków z podróżnymi podczas katastrofy.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na  siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i g a jd ła  ordynuje od godziny 3 - 5  
772 popołudniu

ulica Akademicka ł. 16. I. piętro. Telefon 169.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  c h o r o n a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—fi popołudniu.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 68

4*/, Huty hipoteczne koronowe 4*1,*1, lifty  hlpeteozno 5*1, llety hipoteczne p re e ije w a n  4*l0 Bety Tow. kredyt, zlemeklege 4*1,*I, Mety Banko krejew ege
4 /j  llety Bmtku krajowego
5 V, ebllgaole komunalne Banku krajowego 4*1, poźyozkę krajow ą
4*1, gal. ebligaojb p ieplnaoyjne I wezelkle 

ren ty  państwowe.
N adio po lecam y:

Akoje galio Towarzystwa elektryozuego.
Papiery te tprzedujel kupuje po iiajdokładulejez ym kurtle 

dziennym.
KANTOB WYMIANY

o. k. uprr. skcyjeepo Banku nellc tilpatacm cao

DROBNE OSŁUSZENIA.
O dniesie fi i s? r c z ^ a l łe

pa i 5/* S‘-0ia
Ollety wizytews, zaproszenia, karty  i listy
*  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litogr&ficzny. Antoni Przy- 
ł d l k  we Lwowie, ul. Lindego 4.

KOLORY I MATERACE d»
w specjalnej pra- IjUpfn C n h i l e t r A  

cowni pościelt JULbld 0 1IIU i  11 d  
Lwów, Kopernika 6. 570

Nowo Otworzony Z ak ład  pegrzehowy

))Stella“K.Słotołowlcza Wałowali
urządza pogrzeby tak najw spanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25 ’/„ taniej 

niż inne przedsiębiorstw a pogrzebowe.

M aill*71fpip lbfl Ory ua  fołtepiaLie lub 
HflUli&JullilKH. cytrze, poszukuje lekcji. 
W iadom ość: ulica Piekarska 17 II p iątro

polskie, n iem h e lie , tan io  
sprzeda BAAL Myólenloe. 593

się d r i e w o  brzozowo 
każdą ilość. — Oferty 

z wyszczególnioną ceną przysyłać pod 
a d resem : „drzewo brzozowe* Grand

POWIEŚCI 
POSZUKUJE

hotel. 597

e C U I I I l Q 7 V « m  ukończona, ndziela
u L m l n n i i L I  U I n n  lekcji panienkom
wyższych klas wydziałowych i semi- 
narjum . — Zgłoszenia przyjm uje JÓZEF 
PROKSZ, Handel- korzenny Łyczakow ska 
43 a  Lwów.

i ——

U LICA RRUPIARSKA 1. 6 (boczna Ł y­
czakowska) są  różne ładne, tan ie po­

m ieszkania zaraz do wynajęcia. W iado­
mości udzieli dozorca. 601

2 POKOJE frontew e, kuchnia, sionka, 
I. piątro Koralnlcka 8. 602

Q 7 f l łb n if l l ip a  do kapusty, bardzo do- 
u la ln U H I I iu G  jjre o 2, 3, 4, 6 i 6-ciu
nożach, po złr. 2 .— , 2 50, 3 50, 4 .— i 
4  50, — znakom ite tyrolskie o 3, 4  i 5 

nożach po zl. 4 60, 6.60 i 8 .— 
poleca

P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 

759 1 (naprzeciw kate y )
Filja : Tarnopol plac Sobieskiego.

Zarząd gospodarski
w  O dnow ie

poszukuje p o m o cn i|a  gospodarskiego pod 
rękę ekonom ow i, kaw alera lub żonatego 
z ukończoną szkołą parobków  Inn n iż .zą  

rolniczą i praktyką gospodarską. 
Posada jest zaraz d o  ob ęcia Zgłoszenia 
tylko pisem ne w raz z odpisam i św iadectw .

Podania nie uwzględnione n ie będą 
zwrócoue. 773

S
r—j

E J u S i l t t i k l
L w ó w ,

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O DO  Z PARYŻA wróciła
0 A. SZ A Ł K IE W IC Z
W  M A G A Z Y N  M Ó D
Q  763 p l a n  M a r j a o b l  1. l O  L w ó w .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1
T J  w  * a d o m i e n i e  !

Już w najbliższej przyszłości otw ieram  we Lwowie

Biuro d l a  spraw ogrodniczych.
Potrzeba ttk ieg  > zakładu daje się uczuwać w całym  k ra ju  a  to  ze względu 

na  rozbudzenie s :ę  zmysłu u  Szanow nej P. T . Publiczności dla ogrudnictw s jako 
przedm iotu wielce sym patycznego i zdaje mi się, iż żywotność przedm iotu sam ego, 
jakoteż działania zakładu w powyższym k 'erunkn  zostaną zadokum entow ane przez 
zainteresow anie się szerszej P. T . Publiczni ści licznem  poparciem , tej pierwszej 
a niebywałej dotychczas w kraju instytucji.

Zadaniem  b iura  takiego będzie u łatw ienie Szanownej P . T . Publiczności wszel­
kich sp  aw  tyczących się  zakresn ogrodnictw a tak ozdobnego, j ko też użytkowego 
wogóle, jak n ;e m niej pośrednictw o w poszczególnych przypadkach w tym  przed­
miocie, jako  to :

a) Polecanie zdolnych egzam inowanych i praktycznych cgrodników
b) Polecanie dobrych firm  krajow ych.
c) Pośredniczenie pom iędzy firm am i a  pnblicznością.
d) Pośredniczenie w knpnie i sprzedaży ogrodów, ogrodnictw , jakoteż dobo­

row ych owoców.
e) Udzielanie wszelkich informacyj z dziedziny ogrodnictw a ustnie lub listow nie
f) W ypracow anie planów  (b  zakładania parków  i ogrodów wszelkiego rodza­

ju , tudzież poszczególnych urządzeń parkow ych ja to  t o :  altan, kiosków, ogrodzenia, 
m ost ów, stawów, skal, grot, wodotrysków i przekształcanie starych zapuszczonych 
parków w najnow sze stylowe z uwzględnieniem  odsłonięcia okolicznych krajobrazów  
i godnych widzenia przedm iotów .

Równocześnie nadm ienić m uszę, iż chcąc w zupełności zadowol ć Szanow ną 
P. T. Publiczność, pozyskałem  do w spólnego działania pierwszozzędne siły krajow e 
w srtnee  cgrodriczej.

Polecając się pam ięci Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się 
779 Z wysokiem uszanow aniem  E d w a r d  J a h l ,  zawodowiec.

Jednorocznym ochotnikom
dostarcza kompletne uniformy

wykonane podług przepisu, elegancko i trwale

JT. OALDERONI i
Lwów, Kopernika 9. — Cenniki na żądanie darmo.

Nąjoleplojezy k lim a t M le jn e  knraeyjne po łu­
dniowego w Tyrolu, w pobliża jeziora. Garda. 
Sezon od 15 wrześniu do 15 mnjn. Roślinność 
południow a w całej p e łn i: szczególnie zaciszne 
położenie Dwa razy  dzlennlo mnzykn zakładowa 

n a  prom enadzie. Z ak ład  leozalozy: Inhalacje sosnow e i solankowe, leczenie 
zim ną wodą i t. d. duży nowy deptak j aalou. Stacja kolei, poczty, urząd telegra­
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociąg., ośw ietlenie elektryczne. Liotełe pierw ­

szorzędne, pensjonaty. Liczne zupełnie urządzoue pokoje familijne 
4023________________________________ Prospekty przez Znrzad zdrojowlakn.

WZOROWY 
d la  ^

CHŁSPCOW. J

» / V W

PENSJONAT

Pwatne Kura!
gimnazjalne i realne

zbiorow a nauka d la pryw atystów  
wszystkich klas gimn. i realn.

K o r e p e t y c j e  -W Q
dla uczniów pnbl. gim n. i real.

| Do egz. wstęp, do I. kl szk. ór.
1 kurs przygotowawczy.

Do egzarn. dojrzałości gimn.
I real.

krótsze i dłuższo kursa.

i Pierwsza klasa ginn. i real.!
zblor. pryw . nauka od 8 —1 rano.

Uoznlowle, przepadli przy 
ogzam wstępu, da I. kl., mogą 
po roku o k ład ać  egz. wstępny 
do kl. Il-giej.

Rozpoczęcie nauki d. 5  września.
628 A. Strtelecki,

' b. naucz. Gim. i Szk. real. Z i e l o n a  
9  I. p. (stacja tram w . elektr.) 3 —0  
pop. Listy w inny zaw ierać m arkę 

n a  odpowiedź.

męskie, damskie I dziecinne
■ V  od 1 zlr. 59 ct. do 10 itr .

Entoutcsa cd deszczu, kolorowe, 
czarne i szkockie od 3 5 0 ; sy­
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon towar świeży — ceny 
fabryczne. 7 i s

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki I. 8.

„Wesiły grajek"
s a  fortepian wydany n ak ładem  „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 o t. (w raz z przesyłką 
pocztową 75 oŁ) Weeeły grajek zaw iera 
12 wybornych walców, polek, m azurów , 
i t. d. Pioniądzb należy posyłać w prost 
dn Admi- Ominnan Lwów ulica Aka- 
nis tracji 011! I^LiłU demicka 10

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900.
De Lwewn przyekedzą:

z K rakow a (2-31°, 9*45 noc) 
z Podwułoczysk (głów. dw.)

na Podzam cze
z T arnopola-K opyciyni 
z B orek 1 /.-Grzymałów 
z Jarosław ia  . . . 
i  Czem iowiee-Itzkaa

ec
owa

I

POMOCNIK HANDLOWY
żmudzie mieszczenie

«  M i  płócien i bielizny 
JANA RIEDLA

767 WE LWOWIE.

I I

i  S tryja, Ław ocz. B udapesztu 
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
i  Stryja, S tanisław ow a . 
z 8  -Isca , * . # •
z Rawy Boskiej i Sokala .
i  J a n o w a ..............................
z Branehow is . . . .  
i  Zim auj W ody 7*10 r. * .

rano
6 1 0
3-85
3-12

8-30

6 a l)

8-05
8'Ofif 
8 95

6 00 
V-4&
6 16* 
6 1 0

prtoup.
8-60
8-00
7 4 0

11-46 
11 65

8*16

8*15
S*00

popol.
1-86°
2-35°
2-20*
2-36*
2-36

1-46°

1-45
1-45

3 1 4  
12 55

11*15

wiecz. noc Zo Lwowa odohsdzą: rano 'przedp, popot. wiecz,
545 8-40* do K rakowa (8*40 rano) 4*15 8-20 2*56* 6-20
5-40 10-30 do Podwołoczysk z gł. dw. 6-20 9-25 1*56* 7*10
517 10-12 ,  z Podzamcza 6*48 9*42 2<08* 7*8£

10-26 do Torn«pola - Kopyczynisc 9*85
1*66*
8*80

5*40 du Borek W.-Grzymelowa . 
do Jhratiaw ia....................

S-85

6*65 10*00 do Czenriowieo-Itzkan . . 6-86 9*55 2*46* s . i o
12*20* de Chodorowfc-Podwysok. . 

do Stryja, Ławocz., Bndap.
6-80 9'4b 2*46*

10-35 6*25 6*25
10-85 do Stryja, Chyr., Sncbej (f) 9-00t 

9*10
10-20

8*05 7-OOf

5-55
1205 do Stńja, Stanisławowa 

do B e tz ę a ........................
7*00

5-56 de Rawy ruskiej 1 Sokala . 10-90 725
8-28S 9*289 do Janowa / 9*12 wiec. t t 915 l-9 0 tt 8*16 618#
7*24 8*50 do Brzochowit 2-51 * o. ś b-46* 1010 flB * 7*48
6*45 8-49 de Zlmnoj Wody 8*20 ' 4-10 8*45 K-26 6*40

•  Poeiągi poepienae (SehneliiOge); § od 1/6 81/5 i od 16/9 80/9 eo dzieA, a od l j6 — 15/9 w oiedsiele i
*  od 1/6— 15/9 ♦  1 /6— 15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6— 15/9 w niedziole i żwiętej SI ®d 1/6

noc li 0-50 
112 40 
11*00 
11-R 
11*10 
11*00
f 10-46 
18*51

{ : » ’
8-26

10*60
iwiąte;
-8 1 /5

i c i  16/9—80/9i 9 od 
Peciąg byskawlczny edchedzi z* Lw ow a •  godzinie 8-80 nuto

7/5 10/9.
; przychodzi do Lw ow a e gedzinia 8*15 wiacsór.

w y d a w c y : Dr. K . 0« taozow aki-B arafiak i, K ilaki i Sp. 

*  *

Z drakami K. Sehautta i Sp. pod zarządca 8t Ptotrowskiof*.
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.DZIENNIKA POLSKIEGO.-
ZNIŻENIE PRENUMERATY

„Dziennika Polskiego".
Od 1-go października 1900, t j .  Od IV 

k w a r t a ł u ,  o b n i ż a m y  p r e n u m e / a t ę .
Cena Dziennika Polskiego wynosić będzie 

odtąd
w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony),
k w a r t a l n i e  3 Zł. (6 kOPOil) J 

n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
k w a r t a l n i e  3 Zł. 75 Ct. (7 kOF. 50 hal.).

N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztować będzie 
od 1 października 4  ct. (8  hal).

Reorganizacja komitetu 
centralnego.

L W Ó W  24 września.
Pod przewodnictwem Wojciecha hr. Dz i e -  

d u s z y ć  k i e g o  odbyło się wczoraj, dnia 23 
b. m. posiedzenie obu oddziałów centralnego 
komitetu wyborczego, ze współudziałem zapro­
szonego na to posiedzenie p. Jaworskiego, pre­
zesa poselskiego Kola polskiego sejmowego. Obe­
cni byli pp. Męciński Józef, przewodniczący ko­
mitetu krakowskiego, tudzież członkowie komi­
tetów : Chyliński Michał, Horowitz S., dr. St. Ja­
błoński, dr. Kozłowski Wł., dr. Krzysztofowicz 
M., Merunowiez T., dr. Ostaszewski-BarańsKi 
hr. Potocki Andrzej, dr. Pankowski Fr., Ray­
ski Alb., Torosiewicz M., hr. Stadnicki St., in­
fułat Walczyński, hr. Wodzitki Ant. Zagórski 
Eust., dr. Zoll Fryd. Sześciu członków uspra­
wiedliwiło swą nieobecność.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni­
czącego, zawiadomił hr. St. S t a d n i c k i ,  prze­
wodniczący komisji Koła sejmowego dla zmiany 
regulaminu komitetu centralnego, że odnośny 
elaborat jest już gotów i może być każdej 
chwili sejmowemu Kołu polskiemu przedłożony, 
celem ostatecznej decyzji.

P. Albin R a y s k i ,  powołując się na ode­
zwę grona posłów demokratycznych, stojących 
na stanowisku solidarności narodowej, uczynił 
wniosek: „Komitet centralny uchwali: W y r a ­
ża s i ę  ż y c z e n i e ,  a ż e b y  j a k  n a j r y ­
c h l e j  z w o ł a n e  z o s t a ł o  s e j m o w e  K o ł o  
p o s e l s k i e  p o l r k i e ,  c e l e m  p o w z i ę c i a  
p o s t a n o w i e ń  co  d o  p r o j e k t u  r e f o r ­
m y  r e g u l a m i n u  d l a  k o m i t e t u  c e n ­
t r a  1 n eg o . “

Zarazem zaznaczył p. Rayski, iż bez wzglę­
du na to, jaka w tej mierze zapadnie uchwała, 
grono posłów demokratycznych, których imie­
niem przemawia, wytrwa przy komitecie cen­
tralnym, jako reprezentancie solidarności naro­
dowej.

Wniosek ten wywołał dłuższą, bardzo grun- 
sowną i wyczerpującą dyskusję, któiej j e d n o ­
m y ś l n y m  r e z u l t a t e m  była uchwała zgo­
dna z wnioskiem. Uchwalono mianowicie upro­
sić przewodniczącego p. Jawprskiego, ażeby dla 
sprawy tej zwołał niebawem Kuło sejmowe pol­
skie. Obecny na posiedzeniu p. J a w o r s k i  
oświadczył, iż podzielając wyiażone zapatrywa­
nia, zwoła Koło sejmowe polskie do Lwowa na 
dzień 3 października, celem powzięcia wniosków 
w sprawie projektowanej zmiany regulaminu 
komitetu centralnego.

** *
Komisja wykonawcza komitetu centralnego

dla wschodniej części kraju, zwołaną została na 
dziś o godzinie 5 po południu.

Przebieg wczorajszego posiedzer ia komi­
tetu centralnego napawa nas prawdziwem za­
dowoleniem. Z jednej strony oświadczenie p. 
R a y s k i e g o ,  z drugiej j e d n o m y ś l n a  u- 
chwala komitetu centralnego świadczą, że 
po nad wszelkiemi partyjnemi zapatrywaniami, 
w olbrzymiej części naszego obywatelstwa gó­
ruje myśl narodowa, krystalizująca się w prze­
konaniu, że tylko jednością, zgodą, opartą na 
wzajemnych ustępstwach, możemy istnieć, praw 
naszych bronić i uzyskać to, co nain słusznie 
się należy. . Oby ta w< zorajszj uchwala była 
zapowiedzią szczęśliwego wyniku wyborów, 
które w obecnej chwili mają dla naszego n a ­
rodu specjalnie olbrzymią doniosłość!

Uderz o stół...
L w ć w  24 września.

„Uderz o stół — a nożyce się odezwą...'. 
W  artykule z ubiegłego czwartku pt.: „Grzyb w do­
mu", przedstawiliśmy spokojnie i przedmiotowo, a 
w formie bardzo przyzwoitej — jak to się m a­
wia w dziennikarskiej gw arze: \v r ę k a w i ­
c z k a c h  — dzieje osławionej — no! i skom­
promitowanej już do syta, choć lak krótko 
dopiero trwającej „koncentracji na lewo". Przed­
stawiliśmy te cizieje od samego zaczątku — jak 
to „Abraham zrodził Izaaka, a Izaak Jakóba 
it.d.“ — jaśniej się tłumacząc, podaliśmy genezę 
tej f a ł s z y w e j  n a s z e j  d e m o k r a c j i ,  która 
z dawnych haseł wolnościowych, elektryzują­
cych do czynu cale społeczeństwo polskie, za­

pożyczyła sobie tylko s a m ą  n a z w ę  i w ciągu 
lat 30 kapitalnie ją... skompromitowała! W oju­
jąca wiecznie frazesami i krzykactwem, a w czy­
nach hołdująca oportunizmowi i karjerowiczo- 
stwu, straciła nieszczęsna w całym kraju nie- 
tylko mir i szacunek, ale ośmieszyła się, a na­
wet w pogardę podała wręcz do niemożności. 
Bo też nie szubienice i fortecy bywały — jak 
ongi wśród polskiej demokracji - -  nagrodą jej 
pracy dla sprawy narodowej, ale znacznie mniej 
niebezpieczne dla zdrowia i życia tych bohate­
rów m andaty poselskie, przewodnie stanowiska 
w instytucjach finansowych, rozpanoszenie się 
przeróżnych dorobkiewiczów wszelakiego ro­
dzaju itd.

I gdy kraj zawiedziony, oszukany sto 
razy przez reprezentantów t a k i e j  demokra­
cji — powiedział sobie wreszcie: dość mam już 
tych nadętych purchawek demokratycznych, dość 
mam tej blagi, nieuctwa, lekkomyślności; kością 
w gardle stoi mi już to warcholstwo bezmyślne, 
n a  o p o z y c j i  d l a  o p o z y c j i  cały swój ro­
zum stanu fundujące... wówczas niedobitki lego 
stronnictwa, tracącego co chwilę i coraz liczniej 
swych adherentów, zaczęli robić rozpaczliwe wy­
siłki, aby kosztem j a k i e g o k o l w i e k  p r z y ­
m i e r z a ,  — choćby z samym Lucyperem — 
utrzymać się na powierzchni. Ale ocknęli się 
pono — za późno. I chłop polski zmądrzał 
raptem i socjalista nasz, doszedłszy młodzień­
czego wieku i siły, wyprasza się od takich 
sprzymierzeńców i Rusin, czy to radykał, czy 
narodowiec lub moskalofil, ruthenico more nie 
wierząc nikomu, nie wierzy tem bardziej ban­
krutom. Odór trupa zalatuje od tych niebosz­
czyków politycznych, którzy nie umieli w czas 
i z honorem ustąpić...

W  tych kurczowych podrygach konania, 
majaczą oni jednak od czasu do czasu w swym 
organie, który — jak wiadomo — egzamin ze 
swego „liberalizmu" złożył zwłaszcza w trakto­
waniu, aż nadto li  b e r a  l n e m ,  funduszu rezer­
wowego Kasy oszczędności... Gdzie brak argu­
mentów i faktów, na które powołaćby się mo­
żna,. tam, oczywiście, najłatwiej mydlić oczy fra- 
zeologją napuszystą. Papier cierpliwy, a cz^rni- 
dłó drukarskie także: podatne do wszystkiego. 
I doprawdy nie wartoby odpowiadać na eluku- 
bracje tęgo rodzaju, gdyby nie obowiązek na­
piętnowania czelności, do jakiej swoją drogą 
zwykł każdy bankrut się uciekać...

Otóż „Słowo Polskie" - jak zaznaczyliśmy 
u wstępu — usiłuje polemizować z naszym ar­
tykułem czwartkowym i zdobywa się w tym 
celu na ton i manierę, praktykowaną przez ża­
ków i... straganiarki. „Ty taki i siaki!" — woła 
jeden. „Ty sam taki!" — odpowiada mu za­
czepiony, dołączając jeszcze bukiecik kompli- 
mentów gdzieś z głuchego przedmieścia... Ale ton 
polemiki, to już rzecz gustu i wychowania. 
Wszelakoż szczytem czelności jest, gdy pismo, 
które tyle wielkich, ciężkich grzechów ma na 
swem sumieniu, które pośrednio przyczyniło 
się do olbrzymiej katastrofy finansowej ze sty­
cznia 1899 (Kasa oszczędności), które ostate­
cznie było i jest dzisiaj niczem innem, jak tylko 
nieudałym tworem spekulantów — gdy takie 
pismo śmie zarzucać komu s ł u ż a l s t w o !  Wam 
to mówić o służalstwie, którzy wysługiwaliście 
się, aż do spodlenia, liberałom żydowsko-nie- 
mieckim, którzy, n i e p r o s z e n i  w c a l e  p r z e z  
s o c j a l i s t ó w ,  u r z ą d z a l i ś c i e  k o r o w o d y  
n a  u l i c a c h  L w o w a ,  a o r g j e  j ę z y c z n e  
w s w y c h  ł a m a c h ,  w c z e ś ć  D a s z y ń ­
s k i e g o ;  którzy chętnie zapisalibyście swoją 
piękną duszę biesowi, byle wam dal złoto i... 
m andaty? Wam, k t ó r z y  od s z e r e g u  l a t  
s i e j e c i e  k o r u p c j ę  w k r a j u ,  z a t r u w a c i e  
d u c h a  p u b l i c z n e  go, p o d k o p u j e c i e  m o ­
r a l n o ś ć ,  p o n i e w i e r a c i e r e l i g j ę i j e j  
k a p ł a n ó w ,  w s z c z e p i a c i e  i n d y f e r e n -  
t y z m n a r o d o w y  ?

Jakiś sofistyk powiedział, że „do czeinyęh 
świat należy..." Jeśli w tym demonicznym afo­
ryzmie mieści się ziarnko prawdy, to dla was 
„światem" — kupa banknotów, bez względu 
na to, jak zdobyta... Rozbijajcież sobie dalej 
puste głowy i serca w pogoni piekielnej za tym 
ideałem — ale wara wam ciskać miano służal­
czości na tych, którzy w ł a s n e  m i o n i e  i 
pracę oddają społeczeństwu na usługi!

K R O N I K A .
P a n ię ta jn y  o gimnazjów c im y ó sk iem .

Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  24 września.
„Panoram a rac ław ick a ', na p lam  powystawo- 

wym, od guii7.. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Poniedziałek (2 3 ) : G erarda, b. 
W schód słońca o godzinie 5 minut 5 6 , zachód o 
godzinie 5 m inu t .47.

Nauka koszykarstwa. Kurs nauki w k ra­
jow ej szkole koszykarstw a w Skołyszynie rozpoczyna 
się z dniem  1 października.

Zapowiedz strejku. Czeladnicy kuśnierscy 
w e Lwow ie, pracujący u pp. Lubelskich, Augustyna, 
W rońskich  i Solikowej, w liczbie 17, wypowiedzieli 
wczoraj robotę na 14 dni, aby po tym czasie, p ro ­
wadząc pertrak tacje  z m ajstram i, albo przystąpić do 
strejku, albo uzyskać podwyższenie zarobku. Ludzie 
ci pracują tylko w sezonie, a zarabiają tak mało, że 
ani mowy nie m a, aby odłożyli z tego coś na  czas 
czterom iesięczny, w którym m ajstrow ie pom im o, że 
m ieliby robotę, zatrudniać ich po pracow niach nie 
chcą. Tygodniowy zarobek dotychczas wynosił 5 do 
11 zl., a obecnie żądają: dla wyzwolonego 8 zl. ty­

godniowo, a odpow iednie podwyższenie zdolniejszym 
i bardziej wyćwiczonym. Nadto nie chcą robić od 
sztuki i nie będą z zarobku swego opłacali dziewcząt, 
robiących w pracow niach, jak  to dotąd czynić m u ­
sieli. Odpowiednie podwyższenie (2 0  — 3 0  prc.) cen 
sztukowych, utrzym yw anie robotników  cały rok i zni­
żenie czasu roboczego podczas trzepania futer, są 
dalszemi żądaniam i.

W ciemnościach teatru. Jan Sasiera, cze­
ladnik ślusarski, zajęty przy budowie nowego teatru , 
m iał wczoraj w południe przykry wypadek. Szukając 
czegoś po ciem ku pod podłogą sceny, u tknął na 
jak iem ś żelazie i upadając na nie, odniósł dwie ra ­
ny na  głowie.

■He być lokatorką. Strbż dom u przy ulicy 
Zam arstynow skiej 1. 22 , obil wczoraj w przystępie 
złego hum oru  lokatorkę, E rnest. Salzm anową, drąż­
kiem  od miotły, tak, że na niej drążek ów poła­
m ał. G wałtownego stróża aresztowano.

Niemiły prezent. Do m ieszkania lir. Marji 
S. przy ul. Kraszewskiego, przyszła wczoraj jakaś 
nieznajom a włośoianka i zostawiwszy w kuchni dzie­
cię 4-m iesięczne, chłopaka, um knęła Hr. S. udała 
się na policję i tu  się pokazało, że dziecię było 
w łasnością m am ki Magdy Korniak, k tóra dawniej 
tam  służyła, ale następnie odeszła, kobietą zaś, k tó ­
ra  zostawiła dziecię, dane je j przez m am kę na wy­
chow anie, jakaś nieznana w ieśniaczka z Jaśnisk, 
pow. lw ow skiego. Dziecko oddano do kom isarjatu  
II. dzielnicy.

Zginął bez siadu. Mojżesz H erm an Pretzel, 
syn fryzjera z u fcy  Pańskiej, liczący lat 15, w yda­
lił się z dom u rodzicielskiego w tow arzystw ie d ru ­
giego młodzieńca, znadego złodzieja, praw dopodobnie 
w k ierunku Krakowa, a może i W iednia, jeszcze 
20  w rześnia i dotąd nie wrócił.

Spłoszony koń. Pozostawiony bez dozoru 
koń przy dorożce 1. 133 , na  placu A kadem ickim , 
w yrw ał się wczoraj i pędząc ulicą Akadem icką, prze­
wrócił stragan z owocami Isaka Goldberga, czyniąc 
m u szkodę na  12 koron.

Niespokojna n iedziela. R aport stacji ra tunko­
wej za noc ubiegłą wykazuje szereg skaleczeń cięż­
szej lub lżejszej natury. I tak stolarz M arjan Tro- 
chanow icz zgłosił się z raną  na  głowie tłuczoną na 
6 centim etrów  długą, otrzym aną w bójce z „kole­
gam i" . -— Dalej policjanci sprowadzili dw ie ofiary 
wesołej zabawy, stróża llka Zackiew icza, który tylko 
facjatę m iał podrapaną, natom iast rarobnica Marja 
Szerus m iała okazałą 3-centim etrow ą ranę ciętą na 
głowie. Na dowód, że żołnierze z „m anebrów " p o ­
w rócili, służyć może m urarz, Jan  A ntoni, dw ojga 
im ion Jarosz, którego jak iś wojak, w przypuszcze­
n iu  zapew ne, że to jeszcze „m anebry" tak oporzą­
dził, iż mu w dw u m iejscach pociął ram ię pała­
szem, a na krzyżach pozostawił pokaźną pręgę, po­
wstałą także z cięcia, które jednakże nie przebiło 
grubego surduta  Jarosza. Bardzo niefortunnie wyszła 
także służąca M arja Mendzińska z ulicy Zam arsty­
now skiej, którą sąsiad, którem u przeszkodziła w k ra­
dzieży drobiu, wcale nie po chrześcjańsku pobił. 
Nakoniec E dw arda Kurdeezkę, 8-letniego syna słu ­
żącego kolejowego, uderzył drugi chłopak „niechcący" 
w czoło kam ieniem , robiąc m u 3-centim etrow ą ranę, 
aż do kości sięgającą. Nareszcie przyprowadzi! stó j­
kowy funkcjonarjusza m agistratu, A ndrzeja Bucza­
ckiego, którego dorożkarz przejechał na  ulicy. Jak 
na jedną  niedzielę, to cl.yba dość.

Wesoły m oralista : oto tytuł monologu,
którym  „lwowski Li-hung-czang“ p. Lelewicz roz­
począł wczoraj swój „wieczór pożegnalny" w „So­
kole." Monologów takich byto aż 6, a każdy w e­
soły, zabawny, skrzący od udalych dowcipów i 
aforyzmów. To też publicznóść, k tóra zebrała się 
w sali bardzo licznie, ubawiła się n iem i serdecznie. 
Majster z tego Lelewicza w  m onologach... Ale 
też, co da wieczór, to pełno... W czoraj zakoń­
czył jednoaktów ką „Staruszkow ie w zalotach", którą 
zagrał na  spółkę z p. Celińskim . Za dwie niedziele 
„w ieczorkuje" p. Lelewicz w Stanisław ow ie.

Nieostrożna jazda. W czoraj kolo godziny 
5-tej po południu fiakirr żydoWsk. nr. 104, jadąc 
szybko na skręcie kolo hotelu Żorża, najechał na ks. 
prałata Gnątow skiego, który dostał się pod konie. 
Ks. G natow skiem u groziło w ielkie niebezpieczeństw o, 
ale praw ie cudem  ocalał, n ie ponosząc najm niejszego 
szw anku.

Policja nieostrożnego woźnicę pow inna surow o 
ukarać, a nadto pow inna zwrócić uw agę żołnierzy 
policyjnych, aby pilnie urzestrzegali, iżby na  skrętach 
i w m iejscach, gdzie się krzyżują ulice i panuje ży­
wy ruch przechodniów, fiakry i inne w ehikuły 
n ie  jechały szybko, lecz noga za nogą. Tak je s t za­
prow adzone we wszystkich większych m iastach, 
mogłoby więc być i w e Lw ow ie.

Ostatni Wóz. W siedli razem  do tr a m w a ju : 
u n a  — mocno nadąsana; on —- jak  Adam, gdy go 
z ra ju  wypędziła ręka Fana. Go tam  zaszło między 
niem i, któż ich tam odgadnąć zdoła? Panicz 
spuścił wzrok ku ziemi, pani chm urka patrzy z czoła. 
Na przystanku, gdzie plac Głowy, rozchm urzyła liczko 
p a n i ; panicz uniósł lekko głowy i wzrok jego  spo­
czął na niej. „Jeszcześ gn iew na?" — spytał słodki, 
ona nic nie odpowiada, lecz zrobiła m inę k o tk i: a
w tem  bilet jej upada... On ją ł szukać, ona także, 
razem  głowy nachylili i — zgadnijcie — no, a jakże, 
w  lot się jakoś pogodzili. Zanim  tram w aj pom knął 
szybko, gdzie „Hofmana" je s t przystanek, on jej 
szep ta ł: „m oja rybko" — o n a : „z ciebie ładny pa­
n e k !"  — I szeptali sobie dalej aż do sekcji „A n­
ton iego!" — On je j wciąż dusery pali, ona m ó w i: 
„nic tam  z tego." W ysiadałem już z tram w aju , lecz 
w iem , co się dalej s ta ło : Młodzian dostał klucz do 
raju , bo ... całował szyjkę białą... (kr.)

Zaprzeczenie pogłoski. „N. fr. P resse" do­
nosi, że pogłoska, jakoby baronow a M attencloit. 
z dom u hrabianka Taafie, m iała zam iar poślubić p. 
Feldm anna, je s t nieprawdziwa. Barouow a, jak stw ier­
dza jej adw okat dr. Ellbogen, rozwodzi się w prawdzie 
z mężem , ale nie myśli o w yjściu za m ąż za Feld­
m anna. R ów nież n iepraw dz;wem je s t doniesienie,

jakoby księżna H olienberg, żona arcyksięcia F ran c i­
szka Ferdynanda, na wystosowane do niej przez ba- 
ronow ę M attencloit pytanie, m iała je j dać radę, aby 
szla za popędem serca. Księżna nie zna wcale baro­
nowej i żadnego 'is lu  do niej nie pisała.

Starych marek pocztowych m ożna używać 
jeszcze tylko do 3 0  bm . Od 1 października do 31 
grudnia m ożna je  wym ienić na nowe w urzędach 
pocztowych, po tym term in ie  żaś tracą sw oją w aność.

Podpalenie. W  H anow ie, pow iatu dobromii- 
skiego, w ybuchł dnia 12 bm. o godzinie pól do 10 
wieczorem ogień w stajni tam tejszego gospodarza 
Hrycia G ipeckiego i zniszszyl prócz stajni także dom 
jego w artości 4 0 0  koron. Równocześnie w oddaleniu
0 100  kroków w ybuchł pożar w  dom u Michała Tar- 
czanina, który spłonął doszczętnie. W  ogniu spaliło 
się 15 sznurków  korali. Domy te były ubezpieczone 
od ognia. Ogień został podłożony tak w jednym , 
jak  i w drugim  dom u, o ile przeprowadzone na  ra ­
zie dochodz.enia wykazały, przez Ołeksę Ślipeckiego, 
syna H rjc ia , za nam ow ą tego ostatniego.

Żywcem spaleni. Z Liska donoszą: Tutejszy 
kupiec H ersz F leischer przyprawia! w dniu 17 bm. 
około godziny 6 po południu w raż ze służącą Freidą 
Dym jak iś gatunek wódki. W skutek zaniedbania o 
strożności zapaliła się wódka i nastąpił wybuch, a 
morze p ło m ień  ogarnęło w nętrze pom ieszkania, tu ­
dzież znajdujących się w niem  F leischera i Dymó- 
wnę. W  chw ili, gdy przybyła straż ogniow a, na po­
dłodze leżały ju ż  zwęglone zwłoki Dymównej, F le i­
schera zdołano jeszcze wynieść żywego z płom ieni. 
Skonał jednak około godziny 9 w skutek odniesio­
nych ran. Pożar, jaki poeząl się szerzyć we w nętrzu 
dom u, z.lokalizowala w krótce straż pożarna. Szkoda 
w ruchom ościach wynosi około 1000  koron.

Dzieciobójstwo. Dnia 11 bm . o godzinie 9 
rano przy sposobności poszukiw ania za borsukam i w 
lesie w  Kulicach, pow. złoczowskiego, znaleźli chło­
pacy Łukasz i H ilary Podliscy z Zulic zwłoki now o­
rodka, ow inięte w szmaty i zagrzebane w ziemi. 
Matki dziecięcia na razie nie wyśledzono

Nieszczęśliwy wypadek. W, Sarnach, pow. 
jaw orow skiego, wpadła do staw u i utonęła pozosta­
wiona bez dozoru 13-letnia Sura Wolf, córka Me- 
clila Wolfa, cierpiąca na epilepsję.

Przy ścinaniu drzewa w lesie, należącym 
do obszaru dworskiego w Rytrze, pow. now osąde­
ckiego, został robotnik lasowy A ntoni P ióro tak silnie 
ugodzony gałęzią spadającego drzew a w głowę, że 
w krótce wyzionął ducha.

P o b ic ie .  Na drodze z Krytosa do Jezupola 
napadło w tych dniach kilku parobków  Iw ana Na- 
roźniaka z Jezupoia, zadając m u kolami kilka cię­
żkich ran  w głowę. Podejrzanych o ten czyn chło­
pów, aresztow ała żandarm erja i odstaw iła do a re ­
sztów sądu pow iatow ego w Haliczu. Pow odem  czynu 
m a być zemsta.

Samobójstwa. Z pow odu nieuleczalnej cho­
roby odebrała sobie życie przez pow ieszenie się 
w dniu 11 bm. w H niliczkach, pow iatu zbaraskiego, 
tam tejsza włościanka, 4 1  lat licząca, Marta Ohcyjcińa.

W  gm inie Krosienko, pow . przem yślańskiego, 
odebrał sobie życie' przez pow ieszenie się, parobek 
Makary Schul, liczący 24 lat w ieku, stanu wolnego. 
Powód sam bójstw a niewiadom y.

Zabójstwo. Z Kołomyi donoszą: Dnia 16 bm . 
wieczorem pow stała w dom u tutejszego mieszczanińa, 
Jana  Kozłowskiego, podczas zabawy między mieszcza­
nam i Jurkiem  Stadniczeńkiem  a Leonem Turzańskim  
sprzeczka Od słów przyszło do czynnych zniewag. 
Obrażony czynną zniew agą T urzański, wyjął z k ie­
szeni nabiły rew olw er i strzelił do Sladniczeńki, za­
dając m u ciężką ranę w okolicę brzucha W  skutek 
odniesionej rany, S tadniczeńko zmarł na drugi dzień. 
Zabójcę aresztow ała żandarm erja i odstaw iła do w ię­
zienia tutejszego sądu obwodowego.

Św ięcenie n iedzieli na prowincji. Dono­
szą nam : Przy przebudow ie dw orca kolejowego na 
stacji Chlebow ice-Bóbrka zajęci lakiernicy wykony­
wali pracę swą; w niedzielę 16 b. m. w godzinacli 
południowych, a na uw agę jednego  z podróżnych, 
który ich bardzo oględnie o gw ałcenie niedzielnego 
spoczynku upom niał, obsypał go przedsiębiorca tych 
robót ze Lw ow a, wspólnie ze swymi pom ocnikam i, 
gradem  obelg ! Działo się to pod okiem  m iejscowej 
władzy kolejowej, a fakt ten  tem  większe wzbudza 
oburzenie, że przez stację Bobrka około 10 pociągów 
osobowych w dziennej porze przejeżdżało w niedzielę
1 robocie tej przypatryw ało się m nóstw o podróżnych 
ku ogólnem u zgorszeniu. — I cóż pom ogą wszelkie 
przepisy o spoczynku niedzielnym  i św ięceniu n ie ­
dzieli przez iuow ierców  , skoro sam i katolicy je  po­
niew ierają, a do tego pod okiem  władzy całkiem 
jaw n ie  rzem iosło sw oje wykonują.

Pożary. W  Bratkow icacb, pow iatu rzeszo­
wskiego, zgorzało w tych dniach 12 dom ów  m ie­
szkalnych i 3 stodoły. Przyczyna pożaru niew iadom a. 
Szkoda wynu*i 1 4 .9 0 0  k. Z domów spalonyeh ani 
jeden  budynek nie byl ubezpieczony.

W  T ehlow ie, pow. raw skiego, spaliły się 
w ostatnich czasach na  tam tejszym  obszarze dw or­
skim , należącym do H enryka Gottleba, stajnia i dom. 
Dzięki tylko znaczniejszem u oddaleniu budynków  
dw orskich od wsi i energicznej akcji ratunkow ej, 
pożar nie przybrał groźniejszych rozm iarów .

W Dyniskach, pow. raw skiego, spaliły się dom 
i stodoła tam tejszego włościanina, Jana Dudy, w ar­
tości 2 0 6 0  k.

W K nihininie wsi, pow. stanisław ow skiego,
zniszczył pożar w tych dniach doszczętnie, m im o
energicznej akcji ratunkow ej straży pożarnych m iej­
skiej i kolejowej ze Stanisław ow a, 6 dom ów  m ie­
szkalnych i 13 budynków  gospodarczych. Szkoda 
zrządzona pożarem  wynosi osolo 1 0 .0 0 0  k. Jeden
w łościanin ratu jąc rzeczy, odniósł ciężkie rany z po­
parzenia.

W  dniu 9 bm. zniszczył pożar około godziny 7 
wieczorem na folwarku P P . Klarysek w Dziekanó- 
wicach jedną stodołę z tegoroczną krescencją w ar­
tości 9 .0 0 0  k.

Bydło wyginie. W  okolicy Gbodorowa nad

D niestrem , w gm inach, powodzią lipcow ą dotknię­
tych, z powodu zupełnego zam ulenia pastwisŁ, bydło 
chł jp sE e  m asam i ginie, a u w ielu sztuk w ystępuje 
motylica; krowy sprzedają po 2 0  koron, a naw et po 
10 kor. Jeżeli w jak  najkrótszym  czasie n ie  zaradzi 
się brakow i paszy, przed zim ą jeszcze wszysiko by­
dło wyginie.

Oszustwa na kolejach węgierskich. Z 
Budapesztu donoszą: Śledztwo, przeprow adzone po 
śm ierci kontrolora państw ow ych kolei w egierskicn, 
Antoniego Szigvariego, który zam ordow ał sw oją ko­
chankę, a następnie sobie odebrał życie, wykapało, 
że Szigvari z kasy kolejowej zdefraudowal przeszło 
1 4 0 .0 0 0  koron i że pomagało m u przy tem  24  in ­
nych urzędników. Dwócli natychm iast w drodze dy­
scyplinarnej usunięto  z posad, przeciw  innym  toczy 
się śledztwo.

Lekarz-zbrodniarz. Niedawno „Rosyjska a- 
jencja  telegraficzna" doniosła, że głośny lekarz m o­
skiewski Lejba Szatunow ski, oskarżony o um yślne 
szczepienie przym iotu młodym chłopcom , a który 
w skutek tego został osadzony w w ięzieniu, następnie 
zaś oddany do szpitala dla obłąkanych pod obserw a­
cję lekarską, uciekł ze szpitala. Za zbiegiem rozesłano 
Tfsty gończe, jednocześnie zaś zarządzono ścisłe po­
szukiw ania w sam ej Moskwie. Poszukiw ania te  u- 
w ieńczene zostały pomyślnym skutkiem , gdyż w kilka 
dni po ucieczce schw ytano lekarza-zbrodniarza i osa­
dzono ju ż  teraz nie w szpitalu dla obłąkanych, lecz 
w w ięzieniu.

Wystawę paryską do 15 bm . zw.dzilo, w e­
dług urzędowych obliczeń, 3 3 ,9 9 8 .5 3 3  ludzi.

Morderstwo śp. W ołodkowiczowej. Z Ode-
sy telegrafują do gazety „R ossija" : Aresztowano
w Mikołajowie i dostawiono do Odessy osobę, podej­
rzaną o zam ordow anie W ułodkowiczowej. Areszio 
wany jest m ieszczaninem  z N iżnego-Nowogrodu, 
ogrom nego w zrostu, nazywa się Małyszew, liczy lat 
27 . Aresztowano go w chw ili, kiedy chciał sprzedać 
różne przedm ioty złote, zabrane W ołodkow iczow ej. 
prócz tego znaleziono przy nim  1 .5 0 0  rubli.

Tragedja na morzu. W środę pomiędzy g. 
10 a 11 wieczorem m iała m iejsce w zatoce Cardi- 
gan, o 14 mil od wybrzeża, w ielka katastrofa o k rę ­
tow a. W śród gęstej mgły szkocki steam er „G oidon 
C astle", płynący z Glasgowa, zetknął się z norw e­
skim  parow cem  „S torm arn" , idącym z H am burga. 
Zderzenie było tak gw ałtow ne, że statek  szkocki, 
mający ładunku 3 .5 0 0  ton rudy, rozłupał się literał; 
nie na 2 połowy i poszedł natychm iast na dno. —  
Statek norw eski, którego ładunek obe.m ow a! zaledwie 
3 5 0  ton, trzym ał się na falach praw ie godzinę, za­
nim  go morze pochłonęło. Załogi obu okrętów  dostały 
się na łódki i pom im o szybkości, z jak ą  utoną) „G or­
don Ł astle1, tylko kilku poszło z nim  razem  na 
dno. W ielu  jednak  potonęlo, między n im i kapitan  
M. Gasey. Rozbitków, między n im i i żonę kapitana, 
zabrel przejeżdżający tam tędy parow iec „Excelsior*. 
Z załogi „S torm arna" uratow ali się wszyscy. Żonie 
kapitana Casey’a po 'w alv  fale jedyne, je j 8-letnie 
dziecię. Ofiarą katastrofy padło 22  osób, których 
nazwisk naw et sprawdzić nie - poaobna, bo wraz  ̂
„Gordon C astle" poszły wszystkie papiery na dno.

Znachor opryszek. Zdem askow ano w  po­
bliżu Strykowa jednego ze znachorów , osiadiego tam  
daw no, jako  dow ódcę rzezim ieszków  okolicznych. 
Znachor dowiadywał się od pacjentów  o stosunkach 
m ajątkow ych ich i sąsiadów , a następnie urządza! 
wyprawy.

Szach nie lubi Umorzą, Szach perski po­
w raca do swej ojczyzny w ehikułem , towarzyszy m u 
eskorta kawalerzystów. Podróż taka m a go koszto­
wać do 2 i pól m iljona franków  i trw ać będzie 
przeszło miesiąc. W  ten  sposób jednak  unika w ładca 
Persji podroży m orskiej, której znieść nie może.' 
W Ostendzie próbow ał zrobić krótką wycieczkę pa­
row cem  po m orzu, uległ jednak zaraz silnej chorobie 
m orskiej. Kazał w ięc natu ra ln ie  zaraz zawinąć z po­
w rotem  do przystani. I obecnie zam iast dw udniow ej 
podróży m orskiej, woli przebyć w drodze przeszło 
miesiąc, byle tylko’ uniknąć morza.

Kontrola urzędników. Przyrząd do kontro­
low ania urzędników  wynalazł niejaki W itham  w Lon­
dynie. Za pom ocą tego przyrządu może pryncypal 
nietylko wiedzie 5, o której godzinie i minucie przy­
szedł do biura jego podw ładny, lecz naw et za po­
mocą pociśnięcia guzika w  sw oim  gabinecie, odfoto- 
grafować urzędnika, pracującego w dalszych poko­
jach  i przekonać się, czy pracuje, czy nie. Aparat 
jest podobno bardzo prosiy i może służyć także do 
naukow ych i innych użytecznych celów.

Pszczoła zamiast gołębia pocztowego. 
Na oryginalny pomysł orzesyłania w iadomości wpadł 
pew ien farm er w zachodniej Anglji. Zabiera on 
m ianow icie pszczoły z ula ze sobą do dom u. Za po­
mocą aparatu  fotograficznego robi on m ikroskopijne 
zdjęcie z listu, który następnie przylepia na kadłubie 
pszczoły. Poczem wypuszcza pszczołę, która speł­
nia tę sam ą funkcję, co gołąb pocztowy. T ak przy­
najm niej utrzym uje farm er. Jeżeli 10 praw aa, to 
podczas wojny pszczoły mogłyby oddaw ać znam ie­
nite usługi w posyłaniu korespondencyj, bejakiegoż- 
by trzeba byio Strzelca, aby dojrzą! i trafił w locie 
tak małego owada, jak  pszczoła. Podobno angielskie 
m inisterstw o wojny zajęło się ju ż  tym wynalazkiem  
farm era.

Wynalazca sposobu mumifikowania zw łok, 
profesor Em ilio M arini. zm arł dnia 10 bm. w  N ea­
polu. M arini, k tórego wynalazek 'w yw ołał sw ego 
czasu wielkie w rażenie, um iał zwłoki zacnow ywać 
tak św ietn ie, że podobne były do posągów  m arm u ­
row ych. T ajem nicę sw ego w yna.azku zabrał ze sobą 
do grobu. Zm arły uczony był osobistym  przyjacielem  
NapoDoną fi!

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa- 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilu s tra c ja m i,
a odznaczający się bogatą częścią literacką, uraz wy­
czerpującym działem inform acyjnym  — m ogą naby­
wać pi-enum eratorow ie „D ziennika Polskiego* po wy-

Colosseum T EA T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją 350

KRNKSTA THORNA

C c d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie ń  e (W n ied z ie lę  d w a  p rz e d s ta w ie n i  -̂  
Wj stępy pierwszorzędnych sił artystycznych.

 ̂ PC*" P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej d" nabycia w biurze dz e ników p. Plohna ulica Farola L* ówu a 9.
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jątkow o zniżonej cenie 3 5  C t. (7 0  hal.) (w raz 
z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
, Śm igusa* 15  C t. (3 0  hal).

* Coiocaeum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem  wielkie przedstaw ienie. W  niedziele i św ięta d w a  
przedstaw ienia Co piątku High-Life. Sensacyjny program , 
z współudziałem  najznakom itszych artystów  św iata. M i s s  
D u b l i n , -  fenom enalna tresura  psów. T r i o  N a  n d r  o u x, 
zadziwiające potpourri gimnastyczne. B o l i  e r ,  niezró­
w nany cyklista. G i n a  M i l o ,  zachwycająca włoska 
atletka. L e s  B 1 a  v o t, franc. duet ekscentr. E 1 /  i r  a 
V e r a n d o ,  z tresow anym i gołębiami. L i l t l e  K a r a -  
b i n, najm łodszy hum orysta współczesny. A k i o s, feno­
m enalny ak t napowietrzny. Y o l a n t a  a n d  S t o e r  akt 
sportowy na corsie kwiatowem. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 9.

* Ofiary na Jasną Górę (XXXI). W  dal- 
. szym ciągu otrzym aliśm y następujące o fiary : P p . :

Marysia, Józia, Jadzia, Zosia i Leon z Bochni po 
4  k. (razem 20  k . ) ; Kolejarze z Drohobycza 23  k . ; 
S tanisław ow ie Rutkow scy z Jarosław ia 1 0  k . ; Jan 
T iirko tt z Łanczyna 2 k . ; Francisza Kopietz z P rze­
m yśla 4 k . ; R om anow ie Chlebowscy ze S tanisła­
w ow a 10 k . ; K ajetan Seferowicz z T ereschen  2 k . ; 
O lga N. z T ereschen  2 k .;  za pośrednictw em  za­
rządu szkoły w  R ozpuc iu : M arcin M ielnikiewicz
2 4  h ., Ju lja  Rudzik 20  h ., Marcela Grala 10 h ., 
Dom. H arnik 10 h ., ciem ny dziadek 20  h ., dzieci 
szkolne 97 h. (razem  1 k. 81 h . ) ; Kopestyńska 
Jadw iga i H elena 2 k. R a z e m  (XXXI) 7 6  k .  8 1  h .

Poprzednio wykazano 4 0 0 5  k. 74  h ., a więc 
razem  ( I — X X X I )  4 0 8 2  k .  5 5  h .

Izba sadowa.
T r y j e s t  20 września.

(Morderstwo w więzieniu).
Przed tutejszym trybunałem sędziów przy­

sięgłych odbyła się dziś rozprawa przeciw are- 
sztantowi Tomarichowi, który w dniu 16 sier­
pnia w zakładzie karnym w Capo d’Istria zabił 
współwięźnia nazwiskiem Terrollo, zapomocą 
długiej igły tapicerskiej i uderzeniem żelaznego 
garnka.

Oskarżony wobec sądu zachowywał się bar­
dzo hardo. Usiłował on koniecznie opowiedzieć 
przysięgłym historję zbrodni, popełnionej przez 
siebie w r. 1895, aby mogli osądzić motywa 
zabójstwa dokonanego na Terrollu, — ale pre­
zydent nie chciał zezwolić, aby wywlekano na 
nowo raz osądzoną sprawę. Tomarich powie­
dział tedy, że nie będzie wcale odpowiadać na 
pytania i ostatecznie na inicjatywę jednego z 
przysięgłych prezydent musiał zezwolić. Zbro­
dniarz utrzymywał tedy, że nie zamordował pe­
wnego kościelnego w r. 1895. Wiedział tylko, 
że w jego rodzinnej wsi istnieje szeroko rozga­
łęzione sprzysiężenie przeciw kościelnemu, że 
mówiono tam o tem dość głośno, a nawet zbie­
rano składki na opłacenie mordercy. Sam mord 
miał spełnić niejaki Metter, Terrollo zaś jego 
świadomie obwinił o zbrodnię. Już w więzieniu 
błagał go Tomarich, aby zeznał prawdę, a gdy 
ten nie chciał tego wyznać, wówczas go zabił 
z rozgoryczenia przeciw niemu.

Po przeprowadzonej rozprawie skazany zo- 
sfał Tomarich na dalszą karę dziesięcioletniego 
ciężkiego więzienia

Dwa trupy.
L W Ó W  24 września

Przed trybunałem sędziów przysięgłych sta­
nie dziś o godzinie 9 rano człowiek, na które­
go ze słusznie wytłumaczoną ciekawością zwró­
cą się oczy nietylko publiczności, ale także sę- 
sędziów wyrokujących i sądzącego trybunału. 
Nazywa się on Teodor Bekierski. Zamordował 
dla błachego i niesłychanie marnego powodu 
dwie istoty... Sensacyjna historja o dwócli 
trupach kobiecych, znalezionych pod okrywają­
cą je wypłowiałą i zbryzganą krwią kołdrą, w 
izdebce stróża realności przy placu Golucho- 
wskich, zgromadziła wówczas z rana dnia 17 
maja br. tłumy publiczności wokoło kamienicy, 
gdzie ta zbrodnia dokonaną została. Jak wów­
czas w pierwszej chwili tak i obecnie jeszcze 
motywa tej zbrodni są nietylko dla oskarżycie­
la publicznego, ale najpewniej dla samego spra­
wcy zbrodni nieznane. Kiedy jej dokonał, po­
szedł najspokojniej o 3 rano do szynku na 
śniadanie, potem do swej kochanki, po drodze 
rozdawał znajomym prezenty, słowem wyrzutów 
sumienia nie odczuwał wcale. Przyaresztowany 
przez ajenta policyjnego i sprowadzony na po­
licję przyznał się do strasznego czynu, opowia­
dając go z najdrobniejszemi szczegółami.

W  nocy z dnia 16 na 17 maja zamordo­
wał kilku uderzeniami siekiery 27-letnią A na­
stazję W ojtunową i sypiającą z nią kilkunasto­
letnią Justynę Humenną, bo... pragnął zabrać 
od Wojtunowej metrykę swą, którą ta trzymała 
w zastawie u siebie za 90 ct.; tyle Bekierski 
by} jej dłużny za obiady,

Rzecz dziwna, że Bekierski. który w izbie 
W ojtunów czuł się jak u siebie, metryki tej nie 
odzyskał sposobem zwykłej i daleko prostszej 
kradzieży, tylko morderstwa.

Męża zamordowanej nie było wówczas 
w domu, albowiem wyjechał przedtem na czas 
dłuższy na wieś. Bekierski pod jego nieobecność 
przychodził niemal codziennie do Wojtunowej. 
Zamiar zabójstwa powziął już 15 maja. Wyko­
nał go jednak w nocy z dnia 16 na 17 maja 
br., wśród bardzo prostych, a przed dwie ofiary 
niewinne zupełnie, nieprzeczuwanych okoliczno­
ści. Został nawet gościnnie przez Wojtunową 
zaproszony na noc. Wyręczał ją  w otwieraniu 
bramy.

Najspokojniej drzemiąc na kuferku obok 
łóżka zasypiających Wojtunowej i Humennej, 
wyczekał przy zgaszonej lampie, aż obie usnęły 
na dobre. Wówczas wstał, zaświecił świecę, do­
szukał się siekiery ukrytej gdzieś pod kufrem i 
kilku uderzeniami jej obuchem w głowę obu 
kobiet, w śnie głębokim pogrążonych, uspil je 
na wieki. Humenna zaczęła rzęrzeć. Wówczas 
wpakował jej Bekierski w krtań długi nóż ku­
chenny i tak skrócił jej męczarnie.

Potem wyszukał sobie w kufrze tak drogo 
okupioną metrykę, zabrał parę przedmiotów 
z mieszkania i wyszedł około 3 z rana po do­
konaniu zbrodni, zamknąwszy drzwi za sobą.

Wszystko to opowiedział z cynicznym spo­
kojem komisarzowi policyjnemu, przesłuchujące­
mu go. Zapewne, ten sam bezmyślny spokój 
zachowa i przy rozprawie, która może wynaj­
dzie jakieś bardziej do wiary podobne motywy, 
spełnionego przezeń tak strasznego czynu. Oprócz 
bowiem chęci odebrania metryki, która Bekier- 
skim kierowała, akt oskarżenia na żaden inny

motyw się nie zdobył. Może trybunał będzie tu 
miał do czynienia z powtarzającym się dziś co­
raz to częściej t. z. „Lustm ord“ ? — Oskarżonego 
broni dr. Wielochowski.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego")
P e k i n  24 września. Dnia 14 b. m. od­

szedł stąd do Tientsinu rosyjski pułk piechoty 
wraz z baterją artylerji.

T a k u  24 września. Dnia 19 b. m. wy­
dano w Paetingfu proklamację, oznajmiającą, 
te  Lihungczang wszystko uporządkuje. Cudzo­
ziemcy zaprzestali już kroków wojennych, żoł­
nierzy chińskich rozpuszczono i niebawem wró­
cą oni do domu. Należy pootwierać teraz na- 
powrót wszystkie sklepy.

W a s z y n g t o n  24 września. Podług 
obwieszczenia urzędu marynarki, siły lądowe 
amerykańskie w Chinach będą znacznie zm  n ie j-  
s z o n e ,  zaś siły morskie na wodach chińskich 
zostaną powiększone. Cztery kanonierki i jeden 
okręt wojenny wysłano tam, celem zabezpie­
czenia interesów amerykańskich w Chinach. 
Krążownik „Albany" odpływa do Manilli.

W a s z y n g t o n  24 września. Urząd spraw 
zagranicznych opublikował noty, wystosowane 
do Niemiec, Rosji i Chin w sprawie stanowiska 
Stanów Zjednoczonych. W odpowiedzi Niem­
com zaznaczono, że ukaranie sprawców zbrodni 
w Pekinie jest konieczne, celem zabezpieczenia 
się od powtórzenia tych zbrodni. Rząd amery- 
rykański pragnie jednak, by to ukaranie uznano 
za warunek, który dopiero przy ostatecznem 
załatwieniu sprawy miałby być ustalony.

W nocie do-Rosji powiedziano, że Stany 
Zjednoczone nie mają obecnie zamiaru prze­
nieść poselstwa z Pekinu do innej miejscowości.

W nocie do Chin uznaje rząd waszyngtoń­
ski Lihungczanga i ks. Czinga jako pełnomo­
cników.

Wszystkie trzy noty są krótkie, a odpo­
wiedź wystosowana do rządu niemieckiego jest 
starannie zredagowana, niejako w tym celu, aby 
złagodzić osnowę.

P a r y ż  24 września. Poseł francuski w 
Chinach, Pichon, donosi, że zamordowano w Pe- 
czili trzech jezuitów, a północnej części prowin­
cji Szansi dwóch biskupów włoskich; ponad­
to ścięto na rozkaz gubernatora jednego Fran­
ciszkanina, Francuza, siedm sióstr zakonnych 
europejskich i kilku duchownych protestanckich.

B e r l in  24 września. Donoszą z Szanga- 
ju, że wicekrólowie Liukunyi, Czangcz, Czung 
i Lihungczang wnieśli memorjał do cesarza i 
cesarzowej, w którym oznaczono jako głównych 
winowajców z pośród przywódców ruchu bo­
kserskiego księcia Tuana, członka tajnej rady 
Kangyi, gubernatora prowincji Czili Junglu, ge­
nerała Tungfusiangc, tego, który na czele 20.000 
wojska zagrodził armji związkowej drogę do 
Pekinu i kilku innych wysokich mandarynów.

DEPESZE
te legraf iczne  i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W i e d e ń  24 września. Posłowie do sej­

mu i byli posłowie do rady państwa, należący
do stronnictwa chrześcjańsko-socjalnego, zbiorą 
się na obrady w sprawie wyborów w Wiedniu, 
we czwartek dnia 27 bm.

O p a w a  24 września. Odbyła się tu
wspólna konferencja przywódców Czechów i Po­
laków na Szlasku. celem naradzenia się nad
sprawą wyborów do rady państwa. Uchwalono 
utrzymać w mocy solidarność Czechów i Pbla- 
ków szląskich, mimo rozbicia prawicy. Mężowie 
zaufania obu narodowości wyznaczą wspólnych 
kandydatów.

Szach w Wiedniu.
W i e d e ń  24 września. Polowanie w po­

wozach, zapowiedziane na wczoraj przed połu­
dniem w zwierzyńcu w Lainz, na cześć szacha, 
nie odbyło się z powodu, żo szacli czuł się zmę­
czonym i pragnął wypoczynku. Po południu 
odbył szach wraz zc świtą przejażdżkę po pra- 
terze, a o g. Otej udał się do Schónbrunu na 
obiad dworski, w którym oprócz cesarza i sza­
cha, wzięli udział członkowie domu cesarskiego, 
liczni dostojnicy, jeneralicja i świta szacha. 
Wieczorom odbyła się w parku szónbruńskim 
wspaniała iluminacja i spaluio ognie sztuczne; 
cesarz, szach, członkowie domu cesarskiego i 
inni uczestnicy obiadu dworskiego, przypatry­
wali się z terasy zamkowej wspaniałemu wido­
wisku, które zgromadziło wielki zastęp publi­
czności. Po iluminacji szach pożegnał się serde­
cznie z cesarzem i rzekł, że znledwo znajduje 
słowa podziękowania za jego nieporównaną 
gościnność i za to wspaniałe przyjęcie. Obaj 
monarchowie kilkakrotnie uścisnęli sobie dłonie. 
Pożegnawszy się także z arcyksiążętami i z do­
stojnikami, szach wrócił do Burgu.

Hr. Apponyi o sytuacji.
J a s z b e r e n y  24 września. W spawo- 

zdaniu posełskiem Apponyi przedewszystkiem 
wyraził zgodność swoją z rządem, którego sta­
nowisko, według niego, jest tak silne, jak on 
sam tego pragnie. Co się tyczy stosunków au- 
strjackich, to mówca oświadczył, żc zdaniem 
jego nieodpowiedniem jest zapatrywanie, że o- 
becne zamieszki w Austrji przedstawiają dobrą 
sposobność do rozwiązania ugody z r. 1867, lub 
do rozluźnieuia węzłów między obiema połowa­
mi monarchji. Może stosunki w Austrji tak się 
rozwiną, że rewizja ugody stanie się konieczną, 
a mianowicie albo przez to, że w Austrji usta­
ną stosunki konstytucyjne, zaczem zabrakłoby 
kardynalnego warunku ustępu XI ustawy z r. 
1867, albo wskutek takich zmian konstytucji 
austrjackiej, że obecna forma związku Austrji z 
Węgrami stałaby się technicznie niemożebną, 
lub politycznie niebezpieczną. W obu wypadkach 
rewizja może iść tylko w kierunku zupełniejsze­
go utwierdzenia samoistności Węgier; mówca 
sądzi, że i w takim razie, w ślad za tradycjami 
Deaka, możnaby znaleść sposób, czyniący zadość 
głównym warunkom istnienia monarchji. Prze­
ciwnie wszelkie dążenia do rozwiązania ugody 
prawnopaństwowej, sprzeciwiają się dzisiaj wa­
runkom narodowej wielkości i przyszłości W ę­
gier. Albowiem Węgry ciężarem swoim zape­
wniając, wobec zgubnych skutków zamieszek w 
Austrji, trwałość m onarch ji, tworzą jedną z

podwalin pokoju europejskiego. Te usługi mogą 
Węgry wyświadczyć dynastji, monarchji i całe­
mu zachodnio-europejskiemu systemowi państw, 
tylko zapomocą swej państwowej samoistności 
i narodowej jedności, a każdy nieuprzedzony 
polityk widzi właśnie w tej samodzielności i je­
dności główne źródło siły monarchji Habsburg- 
skiej i jedną z najważniejszych rękojmi pokoju 
europejskiego. (Żywe oidaski.) To stanowisko 
Węgier narażonoby na szwank, gdyby przez 
wytoczenie kwestji prawno-państwowej rozsze­
rzono przesilenie austrjackie do rozmiarów prze­
silenia całej monarchji. Nawet gdyby mowea 
uznawał, że ugoda jest zła i potrzebuje napra­
wy, to jeszczeby wystrzegał się akcji, zmierzają­
cej do rozwiązania ugody.

Co się tyczy pozycji kraju na zewnątrz, to 
od dawna nie była ona tak silną i imponującą, 
jak obecnie; jednakowoż mogłyby obecne zamie­
szki międzynarodowe, chociaż nie poruszają bez­
pośrednio naszych interesów, wpłynąć na ugru­
powanie mocarstw i tem samem dotknąć także 
stosunków monarchji habsburgskiej, na co mó­
wca pragnie zwrócić uwagę kierowników naszej 
polityki zagranicznej i decydujących kół węgier­
skich. Mówca jest przeświadczony, że i pod tym 
względem rząd stać będzie na wysokości za­
dania.

W końcu mówca przemawiał za przepro­
wadzeniem reform wewnętrzych, za pojedna­
niem w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  i pogo­
dzeniem wszelkich społecznych i wyznanio­
wych różnic; uznał działalność rządu, zmierza­
jącą do tego celu, zalecał dalsze powiększenie 
gwarancji politycznych swobód obywatelskich i 
oświadczył wreszcie, że należy natchnąć duchem 
rządowego programu wszelkie objawy życia po­
litycznego i wszystkie odłamy administracji pań­
stwowej. (Huczne oklaski).

Morderca dziewcząt.
B r e m a  24 września. Onegdaj przesłu­

chano w dalszym ciągu świadków, przyczem 
zaszła jedna sensacyjna scena. Głównie obciąża- 
jącemi Kosta są zeznania kilku świadków, któ­
rzy go mieli widzieć z Wodiczkówną w parku 
mieszczańskim, w pobliżu stawu, gdzie ją znale­
ziono nieżywą. Kost wypierał się, że nigdy tam 
nie był, ale wobec stanowczych zeznań świad­
ków uważano go za kłamcę.

W  tem nagle w sobotę zgłosił się do try­
bunału niejaki Scharno, służący hotelowy w do­
mu parkowym i zeznał, iż gdy toczyło się prze­
ciw Kostowi śledztwo, chlebodawca jego rzekł 
m u; „Możesz mieć wielkie nieprzyjemności z po­
wodu swego uderzającego podobieństwa do 
Kosta “.

W istocie też, gdy Seharnę wprowadzono

do sali i ustawiono obok Kosta, wyglądali obaj 
jak bliźniacy. Na fotografji są tak podobni do 
siebie, że trudno odróżnić jednego od drugiego. 
Oprócz Scharny obrońca dr. Polacsek wynalazł 
w audytorjum jeszcze jeanego człowieka, zupeł­
nie do Kosta podobnego.

Powołując się na to'ogromne podobieństwo 
wszystkich trzech, obrońca dowodził, że świad­
kowie, którzy twierdzą, iż widzieli Kosta w parku, 
mogą się mylić, gdyż mogli wziąć jednego z jego 
sobowtórów za Kosta.

Postępowanie dowoduwe już zosta’o ukoń­
czone, dziś będzie przemawiał prokurator i o- 
brońea i dziś prawdopodobnie zapadnie wyrok.

Zniknięcie burmistrza,
O b e r h o l la b r u n n  24 września. W  ca­

łym powiecie wywołało wielką sensację nagłe 
zniknięcie burmistrza z Breitenwerda p. Józefa 
Loichta. Dnia 5 bm. rano przybył on z Brei­
tenwerda do tutejszego urzędu podatkowego i 
odtąd ślad po nim zaginął. Ponieważ Loicht 
znajdował się w dobrych stosunkach finanso­
wych, a w uizędzie gminnym wszystko znale­
ziono w porządku, zachodzi obawa, czy nie pa dl 
ofiarą jakiego_nieszczęśliwego wypadku, lub m or­
derstwa.

Powódź.
K a l k u t a  24 wrz śnia. Wskutek ulewne­

go deszczu, trwającego bez przerwy przez 4 dni, 
wezbrały rzeki i wylały, czyniąc ogromne spu­
stoszenia. W wzburzonych lalach utonęło 20 
ludzi. Kilka tysięcy jest bez dachu i chleba, 
gdyż woda zabrała im doruy i wszelkie zapasy.

K r a k ó w  24 września Rozbite po­
przedniej niedzieli' przez stronnictwo „Przy­
jaźni" zgromadzenie stróżów kamienicznyeh, 
odbyło się wczoraj w sali rady miasta po­
wtórnie.

Na wstępie zapowiedział reprezentant 
partji socjalno-demokratycznej Serkowski, że 
każdy usiłący rozbić zgromadzenie, zostanie wy­
rzucony za drzwi.

Podczas referatu stróża Bieleckiego o po­
łożeniu stróżów, stróż z partji „Przyjaźni" Ger­
lach, za przerywanie mówcy, na skinienie prze­
wodniczącego, został istotnie gwałtownie przez 
kilkunastu stróżów z partji socjalnej wyrzucony 
i pobity. Komisarz Banach zgromadzenie roz­
wiązał, dalszy ciąg tegoż odbył się w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego przy ulicy Flo- 
rjańskicj.

W i e d e ń  24 września, „W iener Ztg." 
ogłasza: Minister skarbu zamianował starszego 
inspektora II. klasy straży skarbowej, Franciszka 
J o s s e g o ,  starszym inspektorem I. klasy, dla 
krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Minister wyznań i oświaty zamianował 
suplenta gimnazjum w Wadowicach, Ignacego 
S t e i n a ,  rzeczywistym nauczycielem w tymże 
zakładzie.

P a r y ż  24 września. Wczoraj ukończyło 
się przyjęcie 22.000 merów przez prezydenta 
Loubeta ; połowę przyjął on był już w sobotę. 
Wszyscy merowie wyrażali okrzykami sympatję 
swą dla Loubeta i przywiązanie do republiki.

P o r l s a i d  24 września. Parowiec rosyj­
ski „Michał", który tu rozbił się został napra­
wiony i spuszczony na wodę.

M a d r y t  24 września. Zmarł tu marsza­
łek Martinez Campos.

P a r y ż  24 września. Otwarto tu między­
narodowy kongres socjalistów.

A t e n y  24 września. W  chwili gdy ks. 
Jerzy przybył tu z Krety, jakiś były oficer, jak 
się zdaje umysłowo chory, pochwycił cugle 
u koni królewicza. Natychmiast go areszto­
wano. Znaleziono przy nim rewolwer.

Załogę rozbitego okrętu „Sharhia" uwię­
ziono, z powodu nieludzkiego obchodzenia się 
majtków z podróżnymi podczas katastrofy.

Nadesłane.
(Rubryka ty nie pochodzi od redakcji, która leż nie bierze 

na  siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

Dr. Kazimierz Kruszyński
chorobach płuc i gardła ordynuje od godziny 3 —5 

772 popołudniu
ulica Akademioka I. 16. I. piętro. Telefon 169.

Dr. Zenon Lefiko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusr 

na  oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszeehnyni
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3 —5 popołudniu.

DROBNE OSUSZENIA.
' U n i e s i  e  n i a  r a z f s s s l t e

J.1/ ,  e  - o t s  <łń • ł y r t . t n

Bilety wizytowe, zaproszeni*, karty  i U»ly 
»  ślubne, wykonywa po nickich cenach, 
zakład artyst.-litcgrtiUczny. Antoni Przy- 
•Siak we Lwowie, ul Lindego 4

KOŁDRY i MATERACE "£$1 * 
cowni pościeli U  Schustra

Lwów, Kopernika 5. 5"0

Nowo otw orzony Zakład pogrzebowy

„Stella“K. Słotołowicza Wałowa 11
urządza pogrzeby tak  najw spanialsze 
jakoteż i najskrom niejsze o 25%  taniej 

niż inne przedsiębiorstw a pogrzebowe.

Nauczycielka ^Le>% S u Ć e iie5
u  iadom ość: ulica Piekarska 17 II p iątro

polskie, niemi! cVie, tanio 
sprzeda BAAL Myślenice 593

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy - 68

4•/, listy nlpoteozM koronowo
4 V / ,  listy hlpotsozne 
#*/. listy hlpotsozne premiowano 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4 /,%  Hsty Banku krajow-io 
4 % listy Baskn krajowego 
57 , ohllgaojr koansalse Buku krą|owogs 
4*/» potynzkę krajową 
4°l, gal. ohllgaojr propinaoyjm I wszelkie 

ranty państwowo.
Nadto polecamy :

Akoje gallo. Towarzystwa rle ktryoznego.
Papiery te sprzedaje I kupuje po najdokładniejszym ksrslo 

dziennym.
KANTGB WYMIAwY

c. k. uprz. skcyleeoo B orku gaf)e. bipetooraeeo
m m m m m m

)Q O Q Q Q Q O O O Q Q Q Q O Q O O O O Q Q O Q
i Z  PARYŻA wróciła ^

SZALRIEWICZ
M  A  G A Z Y N  M Ó D  
H a r j a e k i  i .  l O  L n ó w .

IOOOOOOOOOOOOOI

POWIEŚCI
b n  7 I I V I I i r  s‘% ł  rzewo brzozowe 

U u L U n U J L  każdą ilość. — Oferty 
z wyszczególnioną ceną przysyłać pod 
ad resem : „drzewo brzozowe" Grand

9 C U I I I iQ 7 V 9 T N A  ukończona, udziela 
U L I f l i l ln l lL  l w i  l i n  lekcji panienkom  
wyższych klas wydziałowych i semi- 
narjnm . — Zgtoszenia przyjmuje JOZEF 
PROKSZ, H andel korzenny Łyczakowska 
43 a  Lwów.

U LICA KRUPIARSKA 1. 6 (boczna Ł y­
czakowska) są lóżne  ładne, tanie po­

m ieszkania zaraz do wynajęcia. W iado­
mości ndzieli dozorca. 601

2 POKOJE frontow e, kuchnia, sionka, 
I. p iątro  Koralnicka 8. 602

^ 7 o ł l r f t t t I t iP D  Kapusty, bardzo do-
O ZatK UW illC B b re  o 2, 3, 4, 5 i 6-ciu
nożach, po złr. 2 .— , 2 50, 3 59, 4.— i 
4 50, — znakom ite tyrolskie o 3, 4 i 6 

nożach po zł. 4 50, 6.50 i 8 .— 
poleca

P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 

769 1 (naprzeciw  katedry)
E llja: Tarnopol plac Sobieskiego.

Zarząd gospodarski
w  O dnow ie

poszukuje pom ocnika gospodarskiego pod 
rękę ekonom ow i, kaw alera lob żonatego 
z ukończoną szkolą parobków  lnb n iż .zą  

rolniczą i praktyką gospodarską. 
Posada jest zaraz do ob ęcia. Zgłoszenia 
tylko pisem ne wraz z odpisam i św iadectw .

Podania nie uwzględnione n ie będą 
zwrócone. 773

«2  «

re°; Jan Sliwiffl m Tu

POMOCNIK HANDLOWY
znajdzie umieszczenie

*  Handlu pldrien i bielizny 
JANA RIEDLA

76? WE LWOWIE.

T J  w i a d o m i e n i e !
Jnż w najbliższej przyszłości otw ieram  we Lwowie

Biuro dla spraw ogrodniczych.
Potrzeba takiego zakładu daje się uczuwać w całym k raju  a  to  ze względn 

n a  rozbudzenie s ;ę zmysłu u Szanow nej P. T . Publiczności dla ogrodnictw a jako 
przedm iotu wiel ce sym patycznego i zdaje mi się, iż żywotność przedm iotu sam ego, 
jakoteż działania zakładu w powyższym kierunkn zostaną zadokum entow ane przez 
zainteresow anie się szerszej P. T. Publiczn ści licznem  poparciem , tej pierwszej 
a  niebywałej dotychczas w  krajn instytucji.

Zadaniem  b inra  takiego będzie u łatw ien ie  Szanownej P. T. Pnbliczności wszel­
kich sp aw  tyczących się zakresu ogrodnictw a tak ozdobnego, j ko tez użytkowego 
wogóle, jak  n se m niej pośrednictw o w poszczególnych przypadkach w tym  przed­
miocie, jako to :

a) Polecanie zdolnych egzam inowanych i praktycznych ogrodników
b) Polecanie dobrych firm krajowych.
c) Pośredniczenie pomiędzy firm am i a  pnblicznośsią.
d) Pośredniczenie w kupcie i sprzedaży ogrodów, ogrodnictw , jakoteż dobo­

row ych owoców.
e) Udzielacie wszelkich ioformacyj z dziedziny ogrodnictw a ustnie lnb  listow nie
f) W ypracow anie planów  da zakładania parków  i ogrodów wszelkiego rodza­

ju, tudzież poszczególnych urządzeń parkowych jat-o t o : altan, kiosków, ogrodzenia, 
m ost ów, staw ów , skał, grot, w odotrysków i przekształcanie starych zapuszczonych 
parków  w najnow sze stylowe z uwzględuieniero odsłonięcia okolicznych krajobrazów  
i godnych w idzenia przedm iotów .

Rów nocześn:e nadm ienić m uszę, iż chcąc w zupełności zadowol ć Szanow ną 
P. T. Publiczność, pozyskałem  do wspóluego działania pierwszorzędne siły krajow e 
w sztuee ogrodniczej.

Polecając się pam ięci Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się 
779 Z wysokiem nszanow aniem  E d w a r d  J a ł i l ,  zawodowiec.

X X * * * .

S  J e d n o ro c z n y m  o c h o tn ik o m  
a  dostarcza kompletne uniformy
D  wykonane podług przepisu, elegancko i trwale

S J. CALDERONI
▼i Lwów, Kopernika 9. — Cenniki na żądanie darmo.

W

Najoleplrjozy klimat. Miejsce kuracyjne połu­
dniowego w Tyrolu, w pobliżu jeziora Garda. 
Sezon od 15 września do 15 maja- Roślinność 
południow a w całej p e łn i: szczególnie zaciszne 
położenie Dwa razy dziennie mnzyka zakładowa 

n a  prom enadzie. Zakład leczniozy: Inhalacje sosnowe i solankowe, leczenie 
zim ną wodą i t. d. duży nowy deptak i oalon. Stacje kolei, poczty, nrząd telegra­
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociągi, ośw ietlenie elektryczne. Hotele pierw ­

szorzędne, pensjonaty. Liczne zupełnie urządzone pokoje familijne.
4028    Prospekty przez Zarząd zdrojowlokn.

I A A A J

PENSJONAT™,

Pffwie iii
gimnazjalne i realne

zbiorow a nauka dla pryw atystów  
wszystkich klas gimn. i reala,

S V ~  K o re p e ty c je  " M
dla nczniów pub). gim n. i reai.

| Do ogz. wstęp, do I. ki szk. Ar.
kurs przygotowawczy.

Do egzam. dojrzałości gimn.
1 reaf.

krótsze i dłuższe kursa.

! Pierwsza klasa gimn. i n i l .  i
zbiór, pry w. nauka od 8 —1 rano.

S0F ' Uozulowle, przepadli przy 
sgzan wstępu do I. kl., mogą 
po roku układać egz. wstępny 
do kl ll-giej.

Rozpoczęcie nauki d. 5 września.
628 A. Strselechi,

b. naucz. Gim. i Szr. real. Z i e l o n a  
5  I. p. (stacja tram w . elektr.) 8 —0  
pop. L u ty  w inny zawierać m arkę 

n a  odpowiedź.

PARASOLE
mę8kl0, damskie I dzleclane

am- od 1 złr. 59 ct. do 10 zlr. 'BOB

Entoutcas od deszczu, kolorowe, 
czarne i szkockie od 3 5 0 ; sy­
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon towar świeży — ceny 
fabryczna. 7is

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

„W esoły grajek* muzycznych
• a  fortepian wydmy nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 oŁ) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Ominaer Lwów ulica Aka 
nia tracji ORlIij J: £. demieka 10

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900*
Do Lwnwn przyubedzą:
K rakowa (2-31 • , 9‘45 noe) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

.  na Podzamcze 
Tamopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grtymafowa
J a r o s ła w ia ......................
C tera io w iec -itzk aa . . .

rano przedp. popoł. wiecz. noc Zr Lwowa odchodzą:
6 1 0 8-60 1-36* 6 4 6 8-40* do K rakow a (8 '40  rano)
3-35 8-00 2-36* 6-40 10-30 do Podwołoczysk z gł. dw.
3-12 7-40 2-20* 6 1 7 1 0 1 2 ,  i  Podzam cza

2-36* 1 0 2 5 do T arnopola - Kopy w ym óc
3-»0 2-85 6-40 do Borek W .-Grzym ałów* .

11-45 da J a r o s ła w ia ........................
6 20 11-65 l-46» 6-65 10-00 do C zaraiow iec-Itzkan . .

12-20* do Chodorowa-Podwysok. .
3 0 5 10-86 do Stryja, Ław ocz., Budap.
8 0 t- t 1-45 10-86 do Stryja, Chyr., Suchej ty]
8 0& 1-45 1 2 0 5 do Stryja, Stanisław ow a

5-56 do B ab  c a .............................
6-00 8*15 3-14 5-65 do Rawy ruskiej i Sokaia
7 46 12 55 8*288 9-28» do Janow a / 9-12 wiec. t t
6-46* 8*16 7-24 8-60 do B rznchow ic 2-51 * n. ś
6-10 9-00 11-16 6-45 8-49 do Zim nej W ody 3-20 *

I Stryja, Ław ocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej ty) 
i  Stryja, Stanisławowa .
I B v h c a ...........................
i  Rawy Ruskie; 1 Sokaia
i J e n o w a ......................
i  Brtaohowic . . .  
z Zimnej Wody 7-10 r. 1
•  Pociągi pospieszna (Sebcallifige); g od 1 /5  8 1 /5  i od 1 6 /9  3 0 /9  oo d z ia i, *
•  od 1/8 — 15/9  ♦  1 /6  — 1 5 /9  w  dni powazodaio; t t  cd 1 /6 — 15/9  w «indxialo

i od 16 /9  — 8 0 /9 1 p od 7 /5  1 0 /9 .
Puciąg byikawiczny udohsdń aa Łwawa o godsinio 8-60 r u t  ; przychodzi du Lwowa •  godzili* 8*15 wiaeaśr.

rano przedp. popoł. wiecz.
4-16 8-20 2-56* 6-20
6-20 9-26 1-56* 7-10

. 6-48 9-42 2<08* 7-88
9-86
9-86 1-66*

8-80
6-36 9-66 a-46* 6.10

. 6-30 9-45 2-46*

. 6-26 6-26
) 9-OOt 8*05 7-OOf

9-10 7-00
10'20
10-20 7 26

f 9-16 1-aott SIC 6*186
b-46» 1010 2-16* 7-48

. 4-10 8-46 6-26 6-40
1|5--15/9 w eiodziolo i

DOC 
/10-60 
1 1240  
11‘00 
1188  
1110 
11 00

;10-4e
iS-51

[Men
[•MM
8-26

św ięta; 8? oi  1 /5  — 8 1 6

MHwitdzialny za rodakcię: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy : Dr, K. Ostaszewaki-Barafiski, Kilaki i Sp. Z drukarni K. Schmitta i Sp. pod zarządem 8t Piotrowskiego.


